BELIMAGE. 
uczestnik zamachu morder- 
czego na premierą Duca, 

stanął przed sądem. 


ROK XII. 


ŚRODA. 28-60 MARCA 1934 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


CONTANTINESCO, 
morderca premiera rumufń= 
sklego Duca, stanął przed 


Nr. 87 sądem w Bukareszcie, 


Na zgliszczach fabryki Wienera 


Co pewien czas wybucha ponownie osieñńn.— 


Sian ofiar katastrofy uległ poprawie 


Zwłok zabitych nie zdołano jeszcze wydobyć 


Łódź, 28 marca. 

(ig) Straszliwy pożar, który szalał 
onegdaj w Łodzi i spowodował nienoto.- 
waną jeszcze w Łodzi katastrofę, w dal 
szym ciągu jest przedmiotem powszech. 
nych rozmów i pilnych dochodzeń ze 
strony władz, Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że pożar zasadniczo do obec- 
nej chwili jeszcze trwa. CO KILKA GO- 
DZIN BOWIEM WZYWANA JEST 
STRAŻ OGNIOWA NA MIEJSCE KA- 
TASTROFY, gdyż pod  zzgliszczami 
znajdują słę przesycone oliwą belki, 
które raz poraz zapalają się I tylko czuj 
nej uwadze straży zawdzieczać należy, 
że ogień nie przyjmuje większych roz- 
miarów i nie przerzuca słę na sąsiednie 
zabudowania. 

Próby całkowitego zlikwidowania 
ogriia jeszcze nie dały dotychczas po- 
zytywitych rezultatów ł 
NA MIEJSCU MUSI STALE DYŻURO- 


nak 
WAĆ WARTA ORC. gą. ale 


by zawczasu zapobiec 
wej katastrofłe., ` 
W ciągu całego dala wczorajszego 
ma miejscu pożaru urzędowała specjalna 
komisja, składająca słę z władz policy]- 
nych, wojewódzkich, na czele której 
stoi inż. Józef Piaskowski. łnż. Gold- 
berg z zarządu miejskiego, inspektor 
pracy Wyrzykowski, prokurator Dre- 
szer i komendant straży Kopczyński. 
Komisja ustaliła w pierwszym rzę- 
dzie, iż rozgrzebywanie zgliszcz. w pO- 
szukiwaniia za zwłokami ofiar katastro- 
iy nie może narazie mieć miejsca, gdyż 
w dalszym ciągu 
GROZI NIEBEZPIECZEŃSTWO ZA- 
WALENIA SIĘ GÓRNEJ CZĘŚCI 
MURÓW 
nad klatką schodową, gdzie mieścił się 
kiedyś kantor składów firmy Berger. 
Z tych względów poszukiwania za 
zwłokami podięte zostana dopiero no 


Zespół 
Rivelli 


Hańba XX wieku, handel ży- 
wym towarem 

życie włóczęgów, akrobatów 
rodwórzowych 

Walka ze światem przestęp 
czyim 

Kulisy wielkiego cyrku tbo: os- 
łatnia powieść C. T. P. 

Nr. 49-ty tygodnika 


„u Tih Powiesi 


(świąteczny) 


już się ukazat i jest! wszędzie 
do nabycia. Ceną egzempla- 
rza 30 groszy. 


rozebraniu murów. Do rozbiórki przy- 
stąpiono dziś rano pod iachowem kie- 
rownictwem. Front będzie rozebrany 
do parteru, a schody do pierwszego 
piętraj wówczas dopiero będzie można 
przystąpić do usuwania tragicznych 
zgliszcz, 

Ponadto komisja ustaliła, że schody 
zewnętrzne, znajdujące sę po lewej 
stronie muru budynku fabryczengo mo-. 
gły posłużyć jako wyiście robotnikom 
w czasie pożaru. Panika jednak była 
tak wielka, że o schodach tych zapom- 
mano zupełnie i szukano jedynego ra” 
tunku przez okna fabryczne. 

Stwłerdzono nadto rzecz niezwykłą, 
Otóż fabryka JoskOowicza, uruchomiona 
dopiero od kilku miesięcy, prosperowa” 
ła nielegalnie. 

Plany tej fabryki zostały coprawda 
złożone w wydziale przemysłowym u- 
rzędu wojewódzkiego, zezwolenia jed- 

uruchomienie warsztatów fabryka 
a, a i Cera 460 
Ponadto nie zbudowano zawczasu 
większych otworów okiennych w sa- 


lach fabrycznych. Po tragicznym i pa*| 
miętnym pożarze w iabryce Angerstei" 
na, gdzie spłonęło żywcem trzech stra- 
żaków, władze bezpieczeństwa wydały 
zarządzenie, 

BY WE WSZYSTKICH FABRYKACH | oł 
W OKNACH ZAKRATOWANYCH PO-, 
ZOSTAWIONO ZNACZNIEJSZE! 

OTWORY 


które mogłyby służyć jako ewentualne 
wyłście w razie niebezpieczeństwa, 
Większę fabryki zastosowały się do te- 
go zarządzenia, mniejsze — nie i to 
właśnie spowodowało tak tragiczne 
Skutki w danym wypadku. 

Urzędująca komisja wydała również 
zezwolenie elektrowni, by po dokonaniu 
rozbiórki, można było zainstalować w 
sklepieniu transformator służący do pe“ 
dzenia war$ztatów w sąsiedniej fabryce 
Czarnolewskiego, która, od chwili wy” 
buchu pożaru gmachu M, A. Wenona baj 
nieczynna spowodu enken 
wądów į musiata zwolkić z epen 400 
robotników. Chodzi więc o jaknajszyb” 
sze iei uruchomienie. 


Z O Z A Z R, W W A 


Regenti w Ausírji? 


Londyn, 28 marca. 

Wedle zapewnień pism angielskich, 
czynniki rządowe w Austrji przygoto- 
wują kroki do przywrócenia monarchii. 
Oczywiście nie nastąpi to odrazu. Pierw 
szym krokiem w tym kierunku ma być 
zmiana dotychczasowej konstytucji 
austrjackiej, w której zaznaczone bę- 
dzie, że na czele państwa stoi nie pre- 
zydent, ale regent. Podobno stanowi- 
sko pierwszego regenta obejmie jeden 
z przywódców legitymistów. 

Rówocześnie rząd austrjacki przy- 
gotowuje się do zniesienia ustaw anty- 


j Darra 


a A banicje, jak i 
konfiskaty majątkowe Habsburgów Zo- 
staną cofnięte, Pismo węgierskie Kae 
gyar Hirlap“ donosi, że na zamku nale" 
żącym do dynastii Habsburgów w miej- 
scowości Raczkeve w pobliżu Buda- 
pesztu prowadzone są Ww pośpiesznyn 
tempie roboty adaptacyjne. 

Podczas lata mają bawić na zamku 
młodsze dzieci cesarzowej Zyty, a mia- 
nowicie: 20-letnia arcyksiężniczka Ade- 
laida 19-letni arcyksiążę Robert i 18-let- 
ni arcyksiążę Feliks. 


Konfroli nad przemysłem i bankami 


Paryż, 28 marca. 
„Notre Temps“ podkreśla. że uchwa- 
ty Rady Naczelnej b. kombatantów sta- 
nowią pewnego rodzaju program, który 
możnaby ująć w następujące cztery 
punkty: | 
1) Wzmocnienie państwa, opartego 


na ustroju republikańskim z silną wła- 


dzą wykonawczą, stałą, odpowiedzialną 
i kontrolowana na zasadzie: powszech- 
nego głosowania. 

2) Organizacja sit ekonomicznych i 


|zawodowych oraz udział tych w spra- 


wach publicznych. 

3) Kontrola i koordynacja podstawo 
wych gałęzi przemysłu, uzdrowienie to- 
warzystw akcyjnych, kontrola państwa 
nad kredytem, redukcją godzin pracy, 
program wielkich robót publicznych, 


organiczne reformy w dziedzinie komu- 
nikacji i rozdziała produkcii. 

4) Zredukowanie wydatków publi- 
cznych przez reformę administracji nie 
zaś deflacja, reformy podatków w sen- 
sie bardziej słusznego rozdziału ich oraz 


domagają się b. kombatanci irancuscy 


tępienie oszustw. podatkowych. 
Dziennik zwraca uwagę na podobień- 
stwo tego programu do żądań general- 
nej konferencji pracy, która domaga się 
dania pracy bezrobotnym przez zniżkę 
godzin zatrudnienfa, ożywienia życia 
gospodarczego przez wykonanie pla- 
mu wielkich robót publicznych. ustale- 
nie minimalnych płac w różnych gałę- 
złach przemysłu, ustalenia cen na pro- 
dukty rolne, upaństwowienia kredytu i 
kontroli banków, natychmiastowej etek 
tywnej kontroli gałęzi przemysłu zasa- 
dniczych dła zbiorowości ł dla pracow- 
ników oraz zatwierdzenia przeż kor- 
stytucję organizmu gospodarczego, wy- 
posażornego we władzę, która umożli- 
wiłaby kontrolę produkcji i konsumcji, 
reformę administracji i podatków. Pi- 
blicysta, zwracając uwagę na ewolucję 
partii agrarnej, wyraża przekonanie, że 
obecnie byłoby możliwe zgrupowanie 
pewnych zdrowych i młodych elemen< 
tów koło kilku zasadniczych idei, wy- 
rażonych przez neosocialistów:. 


Dziś rano porozumiewaliśmy się rów- 
nież z zarządem szpitala im. Prez. Moś: 
cickjego, w którym znajduje się do chwi 
li obecnej 12 ofiar żywiołowej katastro- 

. 7 kobiet i 2 mężczyzn przebywa 
obecnie na oddziale chirurgicznym, 3 
kobiety — na oddziale wewnętrznymi. 

Stan ogólny ofjar przedstawia się 
zadawalaiąco.  Niebezpieczeństwo uż 
minęło į dziś wiadomo, że 
UDA SIĘ WSZYSTKICH UTRZYMAĆ 

PRZY ŻYCIU. 
Możliwe iest jednak, iż te ofiary, które 
uległy nadłamaniu kręgosłupów, zosta- 
ną kalekami. 

Najgroźniej przedstawiał się stan 
zdrowia robotnicy Jabłońskiej, która ma 
złamany kręgosłup, ale w ciągu dzisiej- 
szej nocy nastąpiła już lekka poprawa. 

Ustalono definitywnie, że pod gruza- 
mi znaleźli śmierć prócz buchaltera Lei" 
bowicza dwie robotnice Janina -Pias~ 
TZE- | kowska (Niecała 42) 1 Walerja Baraniak 
(Przędzalniana 13). W tej chwitł jstnięje 
podejrzenie, że 
JESZCZE CZWARTA OFIARA ZNAJ- 
DUJE SIĘ WŚRÓD  SPOPIELONYCH 

SZCZĄTKÓW FABRYCZNYCH. 

Nie zdołano narazie ustalić, wobec 
wielkiei liczby rannych, czy brakuje 
ktoś z obsady fabrycznej poza wyżej 
wymienionymi. Według wszakże zeznań 
robotników, jeszcze jakiś robotnik nie 
AŻ na czas wyskoczyć z morza pło- 
mieni. 

(Ainan N A E 1 TOORA 


Audycja z Jasnej Góry 


słyszana była świetnie w Ameryce 


Nowy Jork, 28 marca. 

Audycja z Jasnej Góry, zapowiedzia- 
na przez całą prasę polską, była świef- 
nie słyszana na terytorjum Stanów Zie- 
dnoczonych. Słowa gen. Dreszera, dyr. 
Pułaskiego oraz przeora Paulinów sły- 
szane były jaknajdokładniej. Śpiewy a 
zwłaszcza bicie dzwonów. głęboko 
wzruszyły Polonię Amerykańską. 


Samobójstwo ucznia 
rumuńskiej akademii wojskowej 


Bukareszt, 28 marca: 

(t): W niezwykły sposób odebrał so- 
bie życie uczeń akademii wojskowej 
Steres. W czasie ćwiczeń wojskowych 
wyskoczył on nagle z rowu strzeleckie- 
go. i stanął przed oddającym strzały 
karabinem maszynowym. 

Steres padł trupem na miejscu. Z po- 
zostawionych listów wynika. że przy- 
czyną rozpaczliwego kroku była nie- 
uleczalna choroba oczu. 


Sędzia japoński 
odebrał soble życie 


Londyn, 28 marca. 

(t) Donoszą z Tokio, że wvsoki u- 
rzędnik "ministerstwa marynarki japoń- 
skiej, Kô, odebrał sobie życie. Ko był 
sędzią w czasie rozprawy przeciwko 
oficerom marynarki japońskiej, zabój- 
cóm premiera Inoukai. Sędzia Ko po- 


pełnił samobójstwo przez harakiri. Przy 


czyny tego kroku nie ustalono. 
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Najwierniejszy małżonek w Szkocji 
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 pularniejszych arystokratów szkockich, 
| zmarł w wieku lat 86 w swym pałącu 
4 rodzinnym Kromar. 


Tytuł swój odziedziczył lord w 23 
roku życia. Licząc zaledwie 25 lat, po- 
czynając od roku 1887 przeszedł do li- 
berałów. 

W 1886 roku zajmował on przej- 
ściowo stanowisko gubernatora w Ir- 
landji, a następnie od 1905 do 1915 roku 
powtórnie piastował tę godność, po- 
czem w ciągu 5-ciu lat był gubernato- 
rem Kanady. 


Bardziej jeszcze, aniżeli jako dzia- 
łącz państwowy, wsławił się lord Aber- 
deen, jako wzorowy mąż. Od 1877. roku 
do ostatnich chwil swego życia, czyli 
w ciągu 57 lat, lord był tak samo wier- 


1934 EXIRESS 2811 . 


| Lord Aberdeen, b. gubernator Irlandji i Kanady, zdo- 
i był sobie popularność w całym kraju, jako 


or pamiętników p. t. „Nas dwoje 


M. (z) Lord Aberdeen, jeden z najpo- 


nym i czułym małżonkiem, jak w okre- | ry ma już swą wartość historyczną, ja- 


sie swego narzeczeństwa. Gdv w 1927 
roku lord Aberdeen ogłosił drukiem 
swe pamiętniki po tyt. „Nas dwoje”, 
wszyscy bliscy i przyjaciele poczęli jch 
nazywać „ich dwoje". 

Znajamość swą „ich dwoje* zaw- 
dzięcza lordowi Baliour, który był 
wówczas zwykłym „mr. Arturem Bal- 
four" j zapoznał oboje młodych podczas 
spaceru konnego w Hyde-Parku. Na 
uroczystości złotych godów lorda Aber 
deena lord Balfour brał udział w śnia- 
daniu, na którem prócz niego obecne 
były wszystkie druchny „panny mło- 
dej" oraz cały szereg osób, obecnych 
przed pięćdziesięciu laty na ślubie mło- 
dej pary. Podczas tego jubileuszowego 
śniadania wszyscy goście złożyli swe 
podpisy na pamiątkowym obrusie, któ- 


ko dawna własność dziadka lorda Aber- 
deena. 

Obok swych wielkich zalet lord 
Aberdeen posiadał w swej młodości wy 
bitne zdolności aktorskie. Podczas 
swych studiów w Oxfordzie młody 
Aberdeen zastąpił pewnego razu zawo- 
dowego aktora i zdobył sobie takie po- 
wodzenie u publiczności, iż dyrektor te- 
atru zaproponował mu stałe engage- 
ment. 

Jako naczelnik szkockich kolej że- 
laznych, lord Aberdeen nauczył się sam 
prowadzić pociąg; był on świetnym o0- 
grodnikiem, a nawet wygłaszał kaza- 
nia w niewielkiej kapliczce swego szkoc 
kiego pałacu. 

Pozatem lord Aberdeen posiadał sze- 


reg stopni naukowych i akademickich. | dnak:i zadowolnił się 


Tragiczna śmierć kapitana angielskiego, 


który zdobył serce pięknej portugalki. — Wyrafino- 


wana zemsta odpalonych rywali 


(z) Miasteczko Santal w Portuzalji 
było widownią krwawej tragedii. 


Piękna kwiacjarka, Anna Cerande, 
miała wielu wielbicieli. którzy adoro- 
wali ją stale, pomimo, iż młoda dziew- 
czyna żadnego z nich nie wyróżniała. 


Nadmierne powodzenie sprzykrzy- 
ło się wreszcje kwiaciarce, wobec cze- 


=" go ópiściła ona rodzinńe miastó + Ud4- 


ła się do Walencji, gdzie otrzymała pò- 
sadę w kwiaciarni. à 


Tu poznał urodziwą pannę pewien 
kapitan marynarki angielskiej, Jerzy 
Starfield i zapałał do niej gwałtownym 
afektem, Zdobywszy wzajemność, ma- 
rynarz oświadczył się q rękę Anny i 
przyrzekł jej, iż przyjedzie do niei na- 

tychmiast po uzyskaniu rozwodu ze 
swą żoną. przebywającą w Anglii. 


Kpt. Starfield wymógł na Annie, aby 
porzuciła pracę i wróciła do swych ro- 
dziców. Kwiacjarka rozpoczęła przygo- 
towania do ślubu, który nie dochodził 
do skutku ze względu na to, iż zakocha- 
ny, lecz oddalony narzeczony odkładał 
swój wyjazd. W międzyczasie odpale- 
ni konkurenci Anny poczęli kpić sobie 
z dziewczyny, zapewniając ją. iż anglik 
nigdy nie wróci, a pozatem niektórzy 
z nich zapewniali, że gdyby przybył po 
„nią, wówczas się z nim rozprawlią, 


Anna Cerande stroniła od ludzi, nie 
szukając towarzystwa ani rozrywek. 
Pewnego razu ustąpiła jednak nalega- 
niom przyjaciółki ij udała sie na bal ma- 
skowy. Gdy tylko piękna dziewczyna 
ukazała się na sali, podbjegło do niej 12 
młodzieńców, w kostiumach oficerów 
marynarki angielskiej. Cała dwunast- 
ka prześladowała kwiaciarkeę. nie dając 
jej chwili spokoju. Dziewczyna była już 
u kresu swych sil, gdy ujrzała nagle we 
drzwiach 


"swego prawdziwego narzeczonego, 
kpt. Starfielda. 


Przybył on tego wieczoru do mia- 
steczka. a dowiedziawszy się, iż Anna 
jest na zabawie, poŚśpieszył do niej. Na 
widok zamaskowanych „marynarzy“, 
kapitan podbiegł do pierwszego z rzę- 
du, zerwał z niego maskę į wymierzył 
mu siarczysty policzek. Następnie do- 
był rewolweru z kieszeni i liczac do 3, 


cji. Dowiedzielji się o tem odpaleni kon- 


Całą dwunastkę aresztowano na- 


kurenci, i gdy kpt. Starfield wracał do |tychrmiast, jednakże wszyscy wypierali 


domu, z za węgła ulicy 
padł strzał, kładąc go trupem na 
miejscu, 


UGLY PWN yyy 


się winy, wobec czego nie zdołano u- 
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2 miliony franków 


w monetach 25-centy- 


mowych 
Oryginalna zemsta fabrykanta 
(z) Płacenie podatków należy — jak 
i — do najbardziej przykrych 
obowiązków obywateli. Przekonanie to 


GÉ podzielał również senator Meunier, właś 


ra znanej francuskiej fabryki czeko- 
Y: 

Władze skarbowe nałożyły na Meu- 
miera 2 miliony franków tytułem podat- 
ku dochodowego. Od wymiaru tego płat 
nik złożył rekurs, który został jednak 
załatwiony odmownie. Senator postano 
wił tedy zemścić się na skarbie w dość 
oryginalny sposób. Ponieważ nie pozo- 
stało mu nic innego, jak uiszczenie po* 
datku, Meunier zamiast czeku, 

rzesłał do kasy skarbowej 2 miljony 
anków w monetach 25-cen ch, 
zebranych ze wszystkich automatów, 
rozsianych po całej Francji, 
onanie tego „szatańskiego” pla 
mi wymagało uruchomienia całej ko- 
lumny aut ciężarowych, em ładu- 
nek monet 25-centym, ważył 40.000 
klg, Złośliwy płatnik sądził, iż kasa skar 
bowa zajmie się przeliczeniem transpor 
tu miedziaków. A sej sobie je- 
tko 
sprawdzeniem wagi wszystkich worków 


Najbrudmiois2y naród na święcie 
Eskimosi nigdy nie zmieniają 
odzienia 

Z Alaski wróciła niedawno pani Eli- 
zabęth Cabot-Forrest, znakomita peda- 
gogiczka amerykańska. Założyła ona 
cały szereg szkół w ciągu swego 21-let- 
niego pobytu w kraju Eskimosów i jed- 
nocześnie zebrała nader ciekawy mater" 


stalić, który z nich dał śmiertelny|jał o życiu i obyczajach tubylców. 
strzał. 4 Pani i ia a Sm iż Es- 
MaM Kimosi-są chyba najbru ym naro- 
IA (AMAN dem na świecie. Noszą Oni odzienie fu* 


Stawiski i... Arsen Lupin 


| Bujna wyobraźnia autora osławionego włamy wacza-gentle- 


mana blednie wobec afer największego oszusta 


(z) Maurice Leblanc, słynny autor 
„Włamywacza - gentlemana“ Arsena 
Lupina, zamieszkujący w cichem Tria- 
non pod Paryżem, urządził przed paru 
dniami obiad dla ścisłego kółka swych 
przyjaciół. Podczas tego obiadu Leblanc 
zakomumikował obecnym smutną nowi- 
nę o śmierci Arsena Lupina. 

— Bohater mój, — opowiadał Leb- 
lanc, — sławny był na całym świecie. 
Przygody jego czytane były z wielkiem 
zainteresowaniem przez byłego cara 
rosyjskiego, Mikołaja Il. Ostatni Roma- 
now zabrał ze sobą na Sybir powieści 
moje o Arsenie Lupinie, skracając sobie 
tą lekturą smutne dni wygnania, Po 
śmierci Mikołała znaleziono w bibliote- 
ce jeko kilka tomów, opisułących przy- 
gody Arsena Lupina. 


Obecnie jednak. — fak twierdzi 
tor, — Lupin się skończył, Zmarł 
gwałtowną śmiercią, a sprawcą tej 
śmierci jest.. Stawiski. 


au* 


trzane, które wtedy dopiero zdejmują.» 
jeśli z niego wyrosną lub zupełnie Zni* 
szczą. Głowy ich są istnem rojowiskiem 
insektów, 

- O- myciu rąk przed jedzeniem niko- 
mu nawet przez myśl nie przechodzi, 
natomiast każda rodzina po skończonym 
posiłku wyciera sobie twanz i ręce ja- 
kimś brudnym ręcznikiem. Nic więc 
dziwnego, że gruźlica jest tutaj bardzo 
rozpowszechniona i w każdej chacie 

je się conajmniej jeden suchotnik. 


znajdu 
Takiej powieści, jaką napisało samo, Mimo to Eskimosi żyją w szczęśliwej 
życie, nie stworzy najbujniejsza wyob-.beztrosce, nie wiedząc nic o kłopotach 
raźnia najzdolniejszego powieściopisa- | codziennych swych „kulturalnych braci 


rza. 


z dalekiego Południa, Jedzą wtedy, 


- Być może, — kontynuował Leblanc, | ZdY zy Boża pod odro; - 
Lupin zmartwychwstanie kiedyś w mej | POSZCZĄ, go niema. bawią się. gdy 
fantazji. Narazie jednak nie może być | mają ochotę i śpią kiedy im się podoba, 


© nim mowy. Stawiski, zabójstwo Prin- | niezależnie 


ce'a, codzienne aresztowania, związane 


od pory dnia, 
Znakomita pedagogiczka charaktery 


z miezakończoną jeszcze największą a-|Zuje z werwą i humorem swych ucz- 


to zaćmiło osobę mego dawnego 
tera. i 


Powiła bliźnięta w różnych miejscowościach 


w ocsiępie 48 sodzin 


(z) Angielskie stery lekarskie zainte- 
resowały się niezwykłym wypadkiem, 
który wydarzył się na t. zw. Zachodnich 
wyspach, położonych na zachodniem 
wybrzeżu Szkocji. 

Niejaka Mac-Lennan, mieszkanka 
wyspy Skarpa, wydała w dn. 13 stycz- 
nia r. b. na świat dziecko. Miejscowa a- 
kuszerka, która odebrała dziecko, 0- 
zmajmiła, iż wszystko odbyło się w naj- 
lepszym porządku. Mimo to stan położ* 
nicy począł wzbudzać obawy. Zaniepo* 
kojeni domownicy postanowili odwieźć 
ją do szpitala, 

Przeniesiono ją na noszach nad mo- 
rzę i przewieziono łódką na przeciw” 
legły brzeg, poczem samochód odwiózł 
chorą do naibliższego szpitala, znałdują- 


zagroził pozostałym, iż będzie strzelał, | cego się w odległości 60 mil od domu 
o ile nie opuszczą natychmiast sali. — |chorej w innem hrabstwie. W trzy go- 


Wszyscy” zamaskowani „marynarze“ 


wyszli pośpiesznie. 


dziny po umieszczeniu chorej w szpita* 


ilu, a w 48 godzin po przyjściu na świat 


stał się do wiadomości publicznej. 
stęp 48-iu godzin stanowi okres czasu, 
bardzo rzadko spotykany w praktyce. 
Naczelny lekarz szpitala, w którym 
Mac-Lennan odbyła swój drugi poród, 
opowiada, iż podczas swej długoletniej 
praktyki, nie spotkał się nigdy z podob- 
nym wypadkiem. 


| Ż ża niów, którzy z początku przychodzili 
A ady EW A penen na jej wykłady. Wiek uczni 


ył bardzo różnorodny, bo począwszy 
od pięcioletniego dziecka do... pięćdzie- 
sięcioletniego pasterza, który chcąc 
prowadzić dokładnie księgi o swoich 
reniferach, musi się dobrze nauczyć czy* 
tać i pisać. Na pytanie zaś czemu „słu“ 
chącz* ma zaspane oczy, bezustannie 
ziewa ten odpowiada «z prostotą, iż 


Od- grał przez całą noc z towarzyszami w 


football. 

Młodzież oo poczęła przy* 
zwyczajać się do... mycia. 

Ustawiano w tym celu w kuchni ko- 
ciot pełen śniegu, który ogrzewano, aby 
po lekcjach mieć ciepłą wodę. 

Woda jest dla Eskjmosów płynem 
nader kosztownym. Muszą oni bowiem 


Okazuje się jednak, iż zjawisko to|zebrać masę Śniegu i przez długie, niskie 
nie jest bynajmniej wyjątkowe. Medy- |korytarze zanosić do swoich chatek, a 
cyna angielska zna dwa oficjalne zare- potem tą samą drogą wynosić brudną 


jestrowane wypadki, kiedy przerwa po- 


między przyjściem na świat dwojga bli- | 


wodę. 
Pani Elizabeth Cabot-Forrest opo* 


źniąt wynosiła.» miesiące. W jednym z, wiada, jak dwie jej wychowanki po wy* 
tych wypadków drugie dzłecko urodzi- | myciu głowy i całego ciała zabrały się 
ło się po upływie 3-ch miesięcy od|do prania bielizny w tej samej wodzie. 


pierwszego 


, w "a po 
dwuch miesiącach, Jasne jest, jż 


Mimo to wprowadziła ona cotygod- 


w or|niowe kąpiele. Początek był wprawdzie 


bydwu wypadkach pierwsze dziecko u- | mało zachęcający, gdyż na czyste ciało 
rodziło się przedwcześnie, podczas gdy |nakładali uczniowie swe brudne Odzie» 
drugie pozostało w łonie matki, rozwi- jnie futnzane, które nosili bez przerwy 
Z biegiem czasu jednak — dziewczę* 


jjając się normalnie. Mimo ta bliźnięta 


Na tem jednak incydent się nie skoń-; pierwszego dziecka, uredziło się drugie. | te pozostały przy życiu i rozwijały się 


czył. Kapitan zaprosił część towarzy- 
stwa na kolację do najbliższej restaura- 


Lekarze zajęli się tym niezwykłym 
wypadkiem, który teraz dopiero przedo- 


doskonale, niczem nie wyróżniając się 
wśród normalnych dzieci. 


ta uszyły sobie flanelową bieliznę na 
dwie zmiany i po każdej kąpieli wdzie= 
wały czyste koszule, 
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Lombard-ostatnia deska ratunku 


Przed świętami panuje wielki ruch w tej instytucji 
Futra i maszyny do szycia są obecnie najczęstszemi 
przedmiotami zastawu 


Łódź, 28 marca. 

Jeszcze jedno znamie czasu. 

W ostatnich dniach przed świętami 
Wielkiej Nocy  zaobserwowaliśmy 
wzmożony ruch w lombardzie. Zawsze 
i wszystkim potrzebne są pieniądze, ale 
szczególnie są niezbędne przed tak uro- 
czystemi Świętami. Trzeba jakie takie za 
pasy przygotować, coś niecoś. kupić. 

Gdy wysłannik „Expressu“ zawitał 
wczoraj do lombardu, przy ul. Gdań- 
skiej 31, ruch panował tam wielki, — 
Przed okienkami długie koleiki. Część 
interesantów siedziała, czekając na ław 
kach pod ścianami. Różni ludzie. Męż- 


czyźmi, kobiety, starsi, młodsi. Z za-| 


winiątkami w rękach czekają, 'aż taksa- 
tor oceni przyniesione przedmioty. — 
Z miepokojem przyglądają mu sie w tym 
momencie, niepewni, jaką też sumę wy- 
mieni. Chcieliby wszyscy otrzymać jak 
najwięcej, I łuż w myśli wyliczają, co 
też kupią za te grosze, jakich użyczy 
lombard za zastawiony przedmiot. 

Dwie młode dziewczyny, w popiela- 
tych paltach, załatwiają formalności 
szybko, sprawnie. Widać, że nie są tu 
poraz pierwszy. Wiedzą do jakiego o- 
kienka trzeba się zwrócić z fantem, do- 
kąd skierować się później, by otrzymać 
pieniądze. 


Sklepy spożywcze bedą później zamykane! 


Jakie zmiany wprowadza nowe rozporządzenie.— 
spożywać wieczorem świeże produkty 


Będziemy mogli 
„ać | Łódź, 28 "hatost: 


czasu podnosiły się 
domagające się * wprowadzenia! 
pewnych zmian w przepisach o godz. 
otwarcia sklepów. Do tej pory bowiem 
obowiązuje nakaz zamykania wszelkie- 
g0 rodzaju sklepów punktualnie o godzi 

7 wieczorem Przepis zupełnie slusz- 
ny, jeśli chodzi o handel artykułami nie- 
spożywczemi, ale dziwaczny w odniesie- 
niu do spożywczych, 


„ Już od dłuższego 
głósy, 


Iluż to bowiem jest takich mieszkań- 


ców Łodzi, którzy : pracują do godziny 
8-ej wieczorem, a niekiedy jeszcze dłu- 
żej! I tym właśnie uniemożliwia się spo- 
życie świeżego posiłku wieczornego, 
skazując ich na niezawsze pierwszej 
świeżości zapasy, nabyte potajemnie w 
sklepikach, przez „tylne wejście”, 

Jest to tembardziej godne zastano- 
wienia, iż mają prawo zamykać później 
swe przedsiębiorstwa właściciele skle- 
pów z owocami. A przecież chyba każ- 
dy zgodzi się na to, że nie banany, po- 
marańczeę i jabłka, ale właśnie chleb, 
masło, ser czy wędlina, zasłużyły sobie 
na wyjątkowy przywilej sprzedawania 
ich także w- porze wieczornej. Kogo 
stać na kupno owoców, może je nabyć 
także w dzień, artykuły pierwszej po- 
trzeby jednak dla ludzi pracy, powiany 
mieć przedewszystkiem pierwszeństwo 
w, sprzedaży w późniejszych godzinach 
wieczorowych. 

Życie łamie jednak często nierozsąd 
ne zakazy. Gdy obowiązywał u nas za 
kaz wyszynku wódki w niedziele i świę- 
ta — właśnie w te dni spotykało się naj 
więcej pijanych. Tak samo jest i z za- 
kazem sprzedawania w godzinach wie- 
czorowych artykułów spożywczych. Za- 
obserwowano mianowfcie, że ostatnio 
namnożyło się wiele owocarń, kiosków 
z wodą sodową, mleczarni i kawiarenek, 
które w ciągu dnia świecą pustkami, a 
właśnie wieczorem, około godziny 5.—9 
drzwi się w nich nie zamykają Od napły 
wu klijentów, 

W ostatnich dniach przeprowadzono 
na terenie Lodzi lustrację, która v. yka- 
zala, że owocarnie te, mleczarnie i ka- 
wiarenki są w gruncie rzeczy najzwy= 


klejszemi sklepami spożywczemi, które 
zaopatrują spóźnionych kupujących we 
wszystko, czego tylko dusza zapragnie. 


W kolejce rozmawiają z sobą dwie 
panie. Jedna trzyma pod pachą dwa 
ciężkie lichtarze srebrne. Niewątpliwie 
ważą dużo — otrzyma się za nie przy- 
zwoitą sumkę. Druga w wyszarzałym 
paltociku, o bladej twarzy, pokazuje 
żółte kółeczko, które trzyma w ręku. — 
Obrączka, 

—  Zastawiam ją już pewnie pietna- 
sty raz — mówi półgłosem. Co ją wy- 
kupię, myślę, że więcej tu nie zawędru- 
je, aż przychodzą Święta i trzeba znów 
postarać się o kilka groszy. 

Pierwsza kobieta kiwa głową. Tak, 
tak, dziś nikomu nie jest łatwo. 

Przypatrujemy się przynoszonym 
przedmiotom. Pierścionki różnego To- 
dzaju,, zegarki męskie i damskie, kol- 
czyki, broszki, lichtarze, drobiazgi sre- 
brne. Przy innym znów okienku — 
sztuczki towarów, maszyny do szycia, 
maszyny do -pisania,, futra... 

Najwięcej jest futer. Lepsze. gorsze, 
bardziej świeże i nowe i bardziej znisz- 
czone. Zima skończyła się już nieodwo- 
łalnie. Może będzie jeszcze kilka dni 
chłodniejszych, ale te już sie nie liczą. 
Można zastawić futerko na kilka mie- 
sięcy, do przyszłej zimy, A narazie przy 
da się spora sumka na Świeta, 

I maszyny do szycia to czesto Sspo- 


MEF oTi Inadażycie? Z punktu 
prawnego — niewątpliwie tak. 
z: htdzi pracy nie potepi ich za tę rze- 
komo nielegalną działalność, gdyż im 
to zawdzięczają wszyscy, że mogą przed 
snem spożyć świeże produkty żywno- 
ściowe na kolację. 

Na tem samem stanowisku 
również władze administracyjne, I oto 
jak się dowiadujemy, do ministerstwa 
spraw wewnętrznych wpłyną| wniosek 
— nie z projektem represyj wobec tych 
nielegalnych sklepów — lesz z ek- 
tem przedłużenia godzin handlu dła skle 


stanęły 


Hallo! Tu radjo? 


ŚRODA, 28 marca 1934 roki 
PROCRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


7.00—7.05: Sygnał czasu | pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze. 

7,05—7,25: Gimnastyka. 

1,25—7.35: Muzyka z płyt. 

7.35—7,40: Dziennik poranny, 

7,.40—7.55: Muzyka z płyt, 

7,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 

8,00—8,05: Odczyt. progr, na dzień bieżący. 

8.05—11.40: Przerwa, 

11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

I157—12,05: Sygnał czasu z Warezawy, Hejnał 

Krakowa 


z ` 
12.05—12.30 Muzyka popularna z płyt 
12.30:—12,33; Wiadomości meteorologiczne, 
12.33—12.55; D, c. muzyki z płyt, 
12,55—13,00: Dziennik południowy, 
13.00—15.25; Przerwa, 
15.25- 15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w i, 
1540—16.10: Utwory fortepianowe Stanisława 
Nawrockiego w wyk. kompozytora, 
16.10—16.40: Program dla dzieci: 
a) Obrazek „Wszędzie dobrze — w domu 
epiej" a, R Ę (arwirstagij A gta“ 
Opowiadanie p. t. „Jezuskowe ptasz 
— Selmy Lagerlóff, 
PRZE Skrzynka strzelecka Okręgu łódz 


ego, 
16,55—17.05: Huberman — 
11,05—17,20: Odczyt p. t. „ ie społeczne 
kultury duchowej dla kobiet" — wygłosi 


Mianowska. 

17.20—17,50: Koncert chóru kościelnego (Trans- 
misja z Kr: a). 

17.50—18,90: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

18,00—18,20: „O celach dążeń ludzkich“ — wy- 
głosi prof. Tadeusz Kotarbiński. 

118, 18,40: Rozmaitości. 

18,40-—18.45: Odczytamie programu na dzień na- 
stępny. s 


y (skrzypce), 


b 
—m——— LL — MMmLRLmAArr esse. Leo J)J)JD>)J)L(, Ann nn aaau 


e nikt| wędlinami, 


‘IF. KOPCIOWSKA 


-kilku dni. Okazuje się, że zawsze tak 


Str. 8 


Lustracje sanitarne 


Łódź, 25 marca. 


misje sanitarne c 
aree przedsiębiorstw w Łodzi. Ww 
wypadkach ujawnienia antysanitarnego 
stanu przedsiębiorstw spisywano proto- 
kuły, które przesłane zostały do staro- 
stwa grodzkiego. Wszystkim natych- 
miast wymierzono doraźne kary grzyw* 


tykany przedmiot zastawu. Bedzie bie-| "Y 


da bez maszyny w domu. Jest to często! . ° „98 

jedyny warez pracy i zarobku. Alej ciel PA oł dnej cakierśi t 

gdy potrzeba przyciśnie, na krótki bo. | ybnyc ukł 4 ih TAAT „A 

daj okres czasu trzeba maszynę zanieść | nego ZaKLaQU ITYZ) i 

do lombardu. Wykupi się ią później, gdy| 

skądinąd wpłynie nieco konye | 
Rozmawiamy z urzędnikami lom- 

bardu. Ożywiony ruch panuje już od Heine-Medina w Łodzi 

| Łódź, 28 marca. 
(it) Mamy do zanotowania objaw nie 

zwykle dodatni w życiu naszego miasta 

— poważny spadek zachorowań na cho 


jest w okresie przedświątecznym. — 
Rzadko zdarza się wypadek, by wtym 
czasie ktoś zgłaszał chęć wykupienia 
zastawionego przedmiotu. 

Lombard jest ostatnią deską ratun- 
ku dła wielu ludzi. Nie chcieliby się po- 
zbyć swego dobytku i sprzedać go za 
kilka groszy. Wolą zastawić. Kto wie, 
może zmienią się czasy, może popra- 
wią się nieco. Fabryki ruszą na począt- 
ku nowego sezonu, Roboty publiczne 
zaczną się w Łodzi — będzie można zaj 
staw wykupić. 

A narazie. Z kilku czy kilkunastu 
złotymi, które otrzymało sie w kasie 
lombardu, Śpieszą ludzie do sklepów po 
zakupy. Święta będą. A jakże. Na 
chwilę, w radosne Święto Zmartwych- 
wstania zapomni się o codziennych tro- 
skach i codziennej szarzyźnie życia. (i) 


jęta przez władze wydała odpowiednie 
rezultaty i pozwoliła opanować rozwój 
chorób zakaźnych w Łodzi, 

W bieżącym tygodniu zanotowano 
31 wypadków zachorowań, podczas gdy 
w ubiegłym tygodniu — aż 93, 

Podkreślić wszakże należy, iż poraz 
pierwszy od długiego czasu zarejestro- 
wano w Łodzi bardzo 
wieku dziecięcego Heine-Medina, 


Epidemia wścieklizny 


— Łódź, 28 marca. 

(it) Epidemja wścieklizny na terenie 
naszego miasta szaleje w dalszym ciągu. 

czoraj znów stwierdzono wybuch 
wścieklizny u trzech psów na ul. Zim- 
nej, 

W związku z tem w dalszym ciągu 
obowiązywać będą zarządzenia ochron= 
ne. Należy zachować jeknajdalej idącą 
ostrożność przy zelknięciu z psami ob- 
cemi. Wyjazdy czyściciela miejskiego 
(hycla) będą teraz częstsze. Wszystkie 

PSY; ASY bez BU A i nie na 
ów mabiałowych, piekarń. (sklepów z | Tyczy: bedą bezwarunkowo: tapane} na 
3 Chodzi o przyznanie im te=, YC miast tępione. i 
go samego przywileju, jaki przyznano: 
swego czasu owocarniom, kioskom z woj 
dą sodową, mleczarniom i kawiaren-|i 
kom. i | 

Sprawa ta ma być załatwiona iuż w 
najbliższym czasie drogą dekretu P, Pre- 
zydenta ROG tej I w ten spo- 


2 


Sprawdzanie cen 
artykułów pierwszej potrzeby 


Łódź, 28 marca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
ze świętami Wielkiej Nocy starostwo 
grodzkie zarządziło sprawdzanie cen 
artykułów pierwszej potrzeby, pobiera- 
nych w sklepacha spożywczych i na tar- 
gowiskach miejskich.  Rokrocznie bo- 
wiem w tym okresie ujawnia się ten- 
dencja do podbijania cen, na czem cier- 
pią najszersze rzesze ludności. 
Równocześnie kontrolowana będzie 
jakość sprzedawanego towaru. 
Na kupców, pobierających wyższe 
ceny, nakładane Ba kary doraźne. W 


sób ogół mieszkańców uniknie troski o 
wieczorny kęs chleba, a równocześnie 
zapobiegnie się nadużyciom, demorali- 
zującym ogół społeczeństwa. 


1845—18,58: „O Patsifalu W 
e 


nera'* — mówić 
będzi ecki, 


prof. Zdzisław Jachi 


19.00—20,55: Transmisja z Teatru Wielkiego w|razie poważniejszego przekroczenia bę- 
Warszawie, Misterjum muzyczne „Parsiłalu” im spisywane protokuły, na podsta- 
r W ak a Lej wie wod pociąścięci będa oni do od- 
20.55—21.00: Ludomir Rubach t. teliet edzialności *karno-administracyjnej. 
i RA eoa, pi rA będzie również etie z ar- 
21,10—21.20: Dziennik wieczorny. ów pie zej potrzeby. 
WaREE WA wałki 4 HO ARA 
i i e Ew meteo. ŚPIEWY WIELKOPOSTNE. 
logi dla mnikacji lotni k f 
e ein Ro olczej a Bo- |. w atu piii, daja Digs maak (b, t 


o godzinie 19-ej w kościele św. Krzyża chór 
męski Tow. Śpiew. „Echo** pod dyr, profesora 
K. Prosmalka, odśpiewa następujące utwory: 
„Sedem słów Chrystusa", , „ Mater” 
pa ph skosie AE rosi M mój ludu“, 

je we odśpiewają członiko T-=wa pp.: 
A. Kabat i W, Szor, i 


Dyżury apielc. 
teki; — 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- 
ny z Bournemouth. 
17.25. MOSKWA (Stalin). „Rigoletto*— 
opera Verdiego. 
19.05. RYGA. Koncert symf. pod dyr. 
Coatesa, z 
20.45. PRAGA, Koncert symfon, A 
21.00. WIEDEŃ. Koncert symfon. E 
21.100 POSTE PARISIEN. „Passiomć- 
ment“ — operetka Messagera. . 
21.30. STRASBURG. Koncert symfon. 
21.45. PARYŻ. Koncert symfon. 
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LEKARZ-DENTYSTA 


Z. Gorczyckiego 
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„O duchu poezji czeskiej':, 


UO OOOO OOO POPOWA 


Pulowory artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
._. przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja 27,3 piętro, front 


i: 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 


L 


A 


a RAA zyć Tel. 143-21 = 
Piotrkowska 294 = 
(przy Górnym Rynku), TATT 


zaczęto przeprowadzać w Łodzi 


(it) W dniu wczorajszym miejskie: ko 
dokonały lustracji 'całe- 


"Ukarano ogółem wczoraj 5 właści- | 
dwuch sklepów 


alsze lustracje podjęte zostaną po 
świętach, ch 


roby zakaźne. Akcja profilaktyczna, pod 


groźną chorobę 4 


znów zagraża naszemu miastu | 


| 


| 
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Kubuś wpadł na świetny pomysł, 
(Nikt nie myślał dotąd o teml 
wajca'* 

Ot, poprostu — samolotem! 


Niewątpliwie $0 pochwycę 

Bo posiadam w jeździe wprawę” — 
Tak rozmyślał, gdy się znalazł 

Na lotnisku z psem niebawem, 


i ERHSRES$ i: 


Wpierw jednakże Kubuś nie wsiadł, 
Nim nie sprawdził propelleru 

I upewnił się czy motor ` 

Nie posiada gdzieś feleru. 


Nr. 87 


uś-detektyw i jego pies Medor 


Codzienny fiim „Expressu“ z nagrodami. — Serja jede 


Prawa autorskie zastrzeżoner 


k AE 


Już samolot wzbił się wgórę 

Równo, gładko niby w bajce, 

I ił pies z Kubusiem 

Za nieszczęsnym „podiruwajcem'”'! 
(dalszy ciąg jutro). 


Humorek 


Poznali się w kinie, Następnego dnia spot- 
kali się w parku. Zapadał zmierzch, Było na- 
strojowo i poetycznie. 

— Najważniejsza rzecz — czy jesteśmy du- 
chowo sharmonjzowani,, — powiada młodzie- 
niec, — Czy panj naprzykład lubi zwierzęta?,.. 

— Owszem,.—odpowiada dziewica, — Dla- 
czego nie. 

— A naprzykład jakie zwierzęta pani naj- 
lepiej lubi? 

Jeżeli mam być szczera, to najlepiej lubię 
tłustą gęś | sardynki, 

** 

Pan Hupścik wysyła w podróż nowego wo- 
jażera. 

— Wiem, że czasy są bardzo klepskie — po- 
wilada Fupścik. — Ale wysyłam pana do dzie- 
więciu miast, w każdem z tych miast jest bar- 
dzo wielu kupców, kterzy zainteresują się nies 


wątpliwie mojeńił 4ówarami. Jeeli pan będzie 


energlcztńy; 50 proc. napewno weźmie u pana 
mój towar” ki 
— Wojażer odjeżdża. Po pewnym czasie 
Hupścik otrzymuje od niego depeszę: 
— 90 proc. zamówień! 


Hupścik zaciera wesoło ręce. Oczekuje wo- 


=  |ażera z kwiatami na dworcu. Ściska go i całuje. 


A gdy przyszło do rozrachunku, okazało się, że 
zamówień było bardzo mało... 

— Panie! — krzyczy  Hupścik. — Przecie 
pan depeszował: — 90 proc. zamówień! 

— Zgadza się! — odpowiada wojażer. — 
W każdym mieście 10 proc.!... 


Serzy Zdam 


Za co stracono w Polsce kobiete... 


Dzieje upiorne$o malżeństwa $aśników 


W kilka dni potem na stacii na Pra- 
dze zapoznałam młodą dziewczynę, któ 
ra nazywała się Stasia. Powiedziałam, 
że znajdę dla niej pracę į poznałam ją 
z moim mężem. Dziewczyna przystała 
na nasze warunki i pojechaliśmy do 
Wawru. W lesie mąż zaczął ją dusić, a 
ja trzymałam za ręce, bo się bardzo wy- 
rywała, Mąż kazał mi ściągnąć ubranie 
z dziewczyny, ale ja tego nie chciałam, 
bo się bałam trupa. 

Po dwuch dniach poznałam męża z 
inną dziewczyną na stacii Grójeckiej. 
Poiechaliśmy do Teresina. Tam mąż 
mój zaczął ją dusić, ale ona sie wyrwa- 
ła i podleciała do mnie żebym ratowała 
ją. Ale ja się bałam, że ona nas wyda 
i nie puściłam jej. Mąż mój dobiegł i ją 
udusił. 

W ten sposób opisała potworna ko- 
bieta i inne mordy. 


vV. 

PRZED SĄDEM DORAŹNYM. 

Decyzją władz śledczych postano- 
wiono małżonków Stefana į Józefę Pa- 
śnik postawić przed sądem doraźnym. 
Rozprawę wyznaczono na dzień 7 mar- 
ca, właśnie w miesiąc po odnalezieniu 
zwłok nieszczęśliwej Marii Moroz. Roz- 


prawie przewodniczył wice-prezes Gu-; 


miński, fotel oskarżciela zajął prokura- 


— m —— 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 28 MARCA, 
mimo swą dużą intuicję — nie dostrzega wad 
przyjaciół, 
Sympatje jego są bardzo żywe, 
przyjazna. Trudno jest ukryć przed nim cośkol- 


a natura 


wiek, Bez zamiany jednego słowa — odrazu 
wyczyta z twarzy jakąś przykrość uciskającą 
serce przyjaciela; nieraz nawet może określić 
powód tej troski i pracować nad usunięciem jej 
niemiłych przyczyn. : 


W stosunku do swych przyjaciółejest zaśle- 
pionym i zupełnie nie dostrzega ich błędów. 
W stosunkach z obcymi jest natomiast niezwy- 
kle trafnym obserwatorem i odrazu dostrzega 
ich usterki. 


Usposobiony postępowo — szybko przyswa- 
ja sobie mowe ideje i w każdej dziedzinie pracy 
— intellektualnej, artystycznej bądź czysto prak 


'tyczaej — dąży: zawsze: do postępu -i- stosowa” 


nią najnowszych metod, - > 


Zamiłowanie do walki u jednostek bardziej 
rozwiniętych — przejawia się jako niezwykłe 
przenikliwy intellekt — groźny szermierz na po- 
lu myśli. 

Jego przedsiębiorczość, gorliwość i ekspans]a 
wyładowują się w życiu w najrozmaitszych kie- 
runkach — ale zawsze idzie po linfach klerowa- 
nia innymi, poddawania ich swej woli, stania 
na czele. 

Możność spojrzenia w oczy przeciwnościom 
oraz przezwyciężania trudności — szczerze go 
raduje. Wyzywa on do walki opozycję — aby 
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tor Kazimierz Rettinger, obu oskarżo- 
nym wyznaczono obrońców z urzędu— 
Paśnikowi adw. Włodzimierza Rundo, 
zaś Paśnikowej adw. Nikodema Gold- 
sztejna. 

Cały gmach sądowy otoczono tego 
dnia podwójnym kordonem policji, oba- 
bawiano się bowiem możliwości samo- 
Sądu tłumu nad potwornymj morderca- 
mi. O godzinie 8-ej rano obu oskarżo- 
nych pod silną eskortą przeprowadzono 
przez ulicę FHipoteczną od tyłu gmachu 
sądowego, gdyż na Miodowej groma- 
dziły się ogromne tłumy. 

W chwili wprowadzenia Paśników 
na salę sądową, zapełnioną przez pui- 
bliczność, po sali przeszedł szmer, kil- 
ka kobiet wydało okrzyki. Wygląd mał- 
żonków morderców był odrażający. On 
wysoki, przysadzisty mężczyzna, o twa 
rzy pooranej, z rudemi zwisajacemi wą- 
sami, nieogolony wyglądał jak zwierzę. 
Wygląd zaś potwornei morderczyni był 
wręcz niesamowity. Wysoka, wychu- 
dzona z twarzą zupełnie woskowego 
koloru, na której żarzyły się przedziw- 
nym blaskiem czarne oczy. Ręce wy- 
chudłe, o zgiętych palcach, te rece, któ- 
re trzymały ofiary, kiedy mąż mordo- 
wał, dla zdobycia łupu wattości kilku- 
nastu złotych... R. 

W czasie składania zeznań przez 
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- Łagadkowe porwanie młodej akrobatki 


Najohydniejszy z procederów — han 
del żywym towarem, mimo wysiłków 
władz, pomimo zorganizowanej akcji 
międzymarodowej, nie zanika. Raz wraz 
słyszeć można o jakimś nowym wystę- 
pie handlarzy kobiet. 

Ostatnio na terenie Warszawy roze- 
grała się scena porwania małej dziew” 
czymki - akrobatki. Porwanie nastąpiło 
w niezmiernie zagadkowych okoliczno- 
ściach. l 

Mała, dziesięcioletnia sierotka, Zo- 
sia, obchodziła podwórza wraz z trupą 
akrobatów. Dziewczynka odznaczała 
się wyjątkową pięknością. W pewnym 
momencie, na podwórzu wielkiej kamie- 
nicy, gdzie datki dla akrobatów sypały 
się bardzo obficie, członkowie trupy spo 
strzegli nagle,” że- dziewczynka gdzieś 
źnikńęła. Pódięte pósztikiwania "nie das 


Nowy występ hadlarzy żywym towarem 


jego zdolności miały odpowiednie pole do po- 
pisu: ` 

Wady. Nieopanowany, popędłiwy,  niespo- 
kojny, burzliwy — często jest mściwy. — Pręd- 
ko wybucha gniewem I łatwo wywołuje dooko- 
ła siebie zamieszanie. 

Nieraz występuje do walki przeciwko ogól- 
nie przyjętym poglądom i niepokoi swe otocze- 
nie. Ma tendencję do wpadania w niebezpiecz- 
ne„sytuacje, naraża się lekkomyślnie I wskutek 
tego może nawet stać się oflarą własnej swej 
nieostrożności. 


Paśnika kilka kobiet zemdlało. między I 
innemi nieprzytomnemi wyniesiono ma- 
tkę_Marji Moroz i siostrę Wiśniewskiej. 
Paśnik zeznawał z całym spokojem, po- 
twierdzając okoliczności znane ze Śledz 
twa. 

Z przedziwnym tylko uporem zaprze- 
czał, zasadniczo nie mającemu wpływu 
wobec ogromu winy faktowi. jakoby 
miał przed zamordowaniem zniewolić 
Moroz. 

— Na policji mnie bili, to tak powie- 
działem — powtarzał kilkakrotnie. Z 
drobiazgowością opisywał każdv posz- 
czególny mord. Na pytanie prokuratora 
co było motywem zbrodni. czy samo 
mordowanie nie sprawiało mu rozko- 
szy odpowiedział dosłownie: 

— Chciałem zarobić, chciałem mieć 
pieniądze, nic więcej. 

Prokurator Rettinger: — Ale oskar- 
żony z 7-miu zamordowanych „mijał 
mniej łupu, niż wynosi zarobek uczci- 
wego robotnika na miesiąc? 

— Co robić, nie miałem szczęścia 
do bogatszych. Sama bjedota trafiała 
się. Gdybym z jednej miał porządny do- 
chód, to napewno innych nie pomordo- 
wałbym. 

Kiedy sąd okazał Paśnikowi niektó- 
re dowody rzeczowe, jakie udało się 
zgromadzić, części garderoby nieszczę- 
snych ofiar, nie okazał żadnego wzru- 
szenia. Z uwagą przyglądał się nedznym 
chustkom, lichym paletkom. 

— To ze Stasi, to z tei co zamor- 
dowałem pod Teresinem udzielał rze- 
czowo wyjaśnień. ? 


ły rezultatu. Zaalarmowane władze po” 
icyjne przedsięwzięły energiczne do- 
chodzenia. jednak  bezskur 
teczne. 


Dopiero po upływie kilku dni zdoła- 
mo ustalić, że mała wpadła w szpony 
handlarzy niewolnic i będzie prawdopo- 
dobnie wywieziona do Ameryki Połud- 
niowej. 

Podejrzewano, iż sprawcy porwania 
byli wspomagani przez kogoś z otocze- 
nia dziewczynki. 

Szczegółowe omówienie tej sensa- 
cyjnej sprawy znajduje się w 45-ym mui- 
merze „Co Tydzień Powieść“. Świątecz- 
ny ten numer „C. T. P.“, zawierający 
całość powieści p. t. „Zespół Rifvelli*, 
już się ukazał į jest wszędzie do naby- 
cja, zg! © palę 1 TL: 


— 


Były one 


' Mężczyzna dziś urodzony — nie cofa się ni- 
gdy przed walką, nie ustępuje z placu i pragnie 
zwyciężyć za wszelką cenę, Jest to dla niego 
zawsze ogromnem rozczarowaniem, gdy musi 
ustąpić przeciwnikowi. 


Kobieta — w swym charakterze jest dość 
podobną do mężczyzny: w swych przylaciół- 
kach I osobach sympatycznych dostrzega tylko 
same rzeczy dobre. Natomiast je] ostry język 
bardzo skutecznie daje się we znaki osobom 


|plesympatycznym. 


W tym momencie Paśnikowa ukry- 
ła twarz w suchych dłoniach. nie chcąc 
widzieć ponurych rekwizytów potwor- 
nych zbrodni. 

Paśnikowa zeznawała przerywanym 
głosem. Kilkakrotnie przestawała mó- 
wić. Sąd raz musjał zarządzić przerwę, 
ażeby oskarżona mogła uspokoić się. -— 
Chciała się ratować. 

Nie przeczyła faktom, które były u- 
stalone. aż nazbyt konkretnie. 

— Dziewczyny same podchodziły— 
niedołężnie tłomaczyła się — ja nie 
chciałam mordować, ale tak sie składa- 
ło, że nie można było inaczej. Myśmy 
chcieli zdjąć tylko ubranie, ale przecież 
taka by zaraz poszła na policję. Mąż 
mój tylko mordował, ja stałam zdaleka, 
tylko raz pomagałam mężowi, bo ina- 
czej jego by zamordowano. ` 

Zeznania Świadków poświęcone by- 
ły opisowi znanych faktów. 

Przemówienia stron były bardzo 
krótkie. Prokurator domagał się kary 
śmierci, obrona wypowiedziała jeszcze 
raz lakonicznie dezyderat przekazania 
sprawy na drogę postępowania. zwy- 
kłego, domagając się nadto wziecia pod 
uwagę jako okoliczność łagodzącą niski 
poziom intelektualny oskarżonych. 

Paśnik w ostatnim słowie powie- 
dział: 

= To ia iestem winien, moja żona 
niewinna. 

Paśnikowa nie mogła z siebie wydo- 
być glosu. 


Dokończenie jutro 
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KSIĘŻNICZKA. 


LLELNELELLU LL CIE man 


YGAŃSKA 


A 
pH 
Z 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


rei Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go. A razy Jaś, e mu zna- 
eziony kwit bagażowy. wie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż kaja 
niemowlę zamieniony został w 
może pz narazie wydosta ryz 


sz o zai palą 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła osi sąd 
Para dzięki pomocy tajemniczego arbu- 

ska Chu 


hult aja, 


= 


i szc 
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Minęło 15 af Jaś po tajemniczej śmier- 
oi ojca został ay ynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku smoły 
zdobył również tytuł inżyniera, Na mas 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
czę piękną i kuszącą Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć.. Pizypom 
niawszy sobie jednak, ile udręki zniósł 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się ma Księżniczce i nie zwracać na nią 
Żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka pos'ada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 


if oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki| 


on jej również nie pokocha, 

er Jan odrzuca stanowczo tę myśl, pami 

, tając o złożonej przysiędze. 

-- Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 
jego obojętnością, wysyła do niego pożeg- 

_nmalny list į nikt nie wie co się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
cieżkie opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym. sekretarzem". Od pewne- 
gə czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze iest również 
jego towarzyszką z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze. gdy był 
msłym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską, 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szulskiezo, zawodowego prze- 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcią- 
gnal ią do bandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niębez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy. Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. 

. Tymczasem  Księźniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“. 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jei dawny kochanek. 

Rolicz ży! Jana. nawiązuje kontakt z 

ry odwiedza wyjściu |] 


Zawidzkim, go po 
ze szpitala, 
Zawidzki odwiedza również Janę w 


klasztorze i przęz nieuwagę zostawia plan 
kotłowni _ Toporskiego, KL ago» e ma santol 
wybuch, Plan ten znal Urszula, 
Jana zastanawia się sd 200 tym planem, 
— W kotłowni czycha śmierć — me- 


dytowała „— Na kogo?. 
Poda =: Bol dia 
winnych GAEO. A może i p Jana? ,,, 


tro... Siostro., Co si 


— Potem siostrze wyjaśnię... Ale źle 
powiedziałam... Siostra jeszcze nie ura- 
towała.. Tych ludzi trzeba dopiero ra- 
tować.. Trzeba ich uprzedzić o strasz- 
nem niebezpieczeństwie... 

— OQ jakiem niebezpieczeństwie Sio- 
stra mówi?.. Poco siostra się ubiera?... 

— Muszę natychmiast jechać do 
miasta!.... 


— Teraz?.. Sama!?.. W iaki spo- 
sób? 

— Nie wiem!... Muszę jechać... Daj- 
cie mi konia!... Muszę!.. Tu chodzi o 
życie!.. 


— Siostro Tereso, zastanów się co 
czynisz !... 

— Wiem, co czynię!.. Powiedzcie 
matce Domiceli, że potem poprosze ią 
o wybaczenie, gdy wrócę!.. Teraz nie 
mam ani chwili do stracónia!!... z ) 

Wybiegła z celi jak szalona. Siostra | 
-| Urszula pobiegła za nią. 


Ślub hrabiego Jana  Strzygi- Topo 
skiego z Wandą Łapińską odbywał AA 
z prawdziwie królewskim przepychem. 

Stu pięćdziesięciu gości zasiadło do 
długiego stołu w pięknej marmurowej ' 
sali, któryej lustrzane ściany odbijały” sto 
krotnie jarzące się w starych, drogocen 
nych kandelabrach światła. Panowie. 
nosili fraki i nieskazitelnie białe koszu- 
le, panie — balowe toalety. Niejedna 
suknia z okazji tego ślubu odbyła spe- 
cjalną podróż z Paryża... 

Za gośćmi stała służba, odziana ` w 
kosztowne liberje, gotowa na każde ski- 
nienie. 

„Wielki. stół. ugina} się 
drogich zastaw porcelanowych, i 


pod ciężarem 
srebra, 
kiwie- 


naczyń-t=żywego K 
cia.. Perski bez wykwitał obok róż i 
jaśminu, a zapach tuberoz mieszał się 
z subtelną wonią rezedy. 

Porządek przy stole utrzymywał 
mistrz ceremonji, który wydawał służ- 
bie po cichu rozkazy, jaki gatunek wina 
należy teraz nalać do kryształowych kie 
lichów, by odpowiadał należycie sma- 
kowi spożytej potrawy. Na dany przez 
niego znak służba w ciągu sekundy 
sprzątnęła ze stołu indyki z sałatą, a 
w tym samym czasie druga partja leka- 
jów podała na stół olbrzymie półmiski 
z maltajskim tymbalem, stanowiącym | zan 
specjalny rodzaj potrawy z ptactwa w 
kremie z bitej. śmietanki. 

Młoda para siedziała na początku 
stołu w fotelach upiększonych girlanda- 
mi z róż i hjacyntów. Wanda wyślą” 
dała przepięknie w białej, atłasowej suk 
ni i długim welonie... Blada twarz 
świadczyła aż nadto wymownie o jej 
wielkiem wzruszeniu. Eleganccy pano- 
wie i wytworne damy przyglądali się 
jej z wielkiem zaciekawieniem. 

lęg co chwilę gładził jej rączkę i py 
tał: 

—. Czy jesteś szczęśliwa ?... 

— Bardzo... — odpowiadała drżącym 
ze wzruszenia głosem. : 

Naogół mówiła bardzo mało... Mi- 
mo, iż była panią domu, mimo iż goście 
odnosili się do niej z wielką rewerencją, 
pamiętała o tem, że jest dziewczyną z lu- 
du, córką praczki, która nagle stała się 
„panią hrabina’. 

Teid marmurowej sali przeraż 


* Chciała już czemprędzej uciec od 

h ścian lustrzanych, „indyków ala 
ierre", kryształów, srebra i loka- 

jów, by znaleźć się w czterech ścianach 
zwykłego pokoju, w którym spędziła ca- 
łe swe dotychczasowe życie... 


kak? orek do wielkopańskiej atmosfery, 
się wspaniale przy tym kwiatami 


siostrze |zasypamym stole, lecz ona siedziała jalk 


stało?.. — pyta zatrwożona dódra Urszula, |na szpilkach... | 

— Ten ierek,. — odpowiada Jama, | Mistrz ceremonji znowu kazał zmie- 
osie me en papierek pat któ 2Ę i hostiz nić kielichy.. Tym razem najprzedniej- 
aw 1 Yee |szy szampan  roziskrzył się brylantami 


— da umałowałam?., W jaki sposób?.,. 


w stu pięćdziesięciu kielichach. 


chać było dalekie 


— Siostro dosa: — wołała. — To! dą... 


przecie okropne!.. 
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Napisa? JERZY BAK 
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Moje towary „będą pod względem 
jakości dzięki nowym maszynom sto- 


Ale Jana nie * słyszała co do niej! kroć lepsze od angielskich... 


mówiono: Wyprowadziła osiodłanego 


— Więc będzie pan- bezkonkuren- 


konia i wskoczyła nań zwinnie jak pra- cyjny nietlko w Polsce?. 


wdziwa amazonka. 
— Bramę!.-. — zawołała. 

Siostra Urszula spełniła jei rozkaz. 

— Dowidzenia!.. — krzyknęła Ja- 
na. — Dziś jeszcze wrócę!!... 

Ściągnęła koniowi cugle. Wierzgnął 
nogami i popędził kłusem poprzez leśną 
drogę... 

W dal krwawo zachodziło słońce. 

Jana nagliła wierzchowca do szyb” 
szej jazdy... 

— Prędzej, koniku, 
chodzi o życie ludzkie... 

Rumak, jakgdyby rozumiejąc 
słowa — zerwał się do galopu. 


prędzej... Tu 


Rozdział dwieście trzeci 


„Królewski ślub”. 


— Zdrowie mlodej pary!... 

pe k jednego z gości. 

Wezyscy jak na rozkaz 

z miejsc. Orkiestra ukryta na  galerji| 
zagrała najpierw tusz, następnie, wtóru 
jąc gościom, zaintonowała „Sto lat"... 

Wzruszeni nowożeńcy dziękowali 

skinieniem głowy. 
— Sto lat, sto lat niech żyją, 
nami. 

Wznoszenie toastu trwało przeszło 
ół godziny.. Wreszcie podano na stól 
eksy z serem i najprzedniejsze owoce., 

Wystawna kolacja dobiegła końca. 

Solenizanci, dziękując serdecznie go- 
ciom, powstali z miejsc i przeszli do 
sali tameczhej, gdzie” jażż*bąndówa” 6 


żyją 


i iestra cygańską zagrała tango. 


Jan z Wandą stanowili 
parę... Za nimi poszli inni, 

Sala napełniła się gwarem, śmie- 
chem, znanym, balowym  poszumem. 
Niektórzy panowie przeszli do palarni, 
przedkładając wypalenie hawańskiego 


pierwszą 


Spodziewam się, że zacznę teraz 
ZAOCZNIE więcej eksportować zagra- 
nicę,,, 

— Jest to naprawdę wielki sukces... 
Fachowe pisma rozpisują się o pańskiej 
fabryce, Piszą, że nastąpi teraz nowa 
era w naszem włókiennictwie,... Nie o- 
myliłem się, mówiąc, że należą się panu 


| dziś podwójne gratulacje... 


jej | znacznie.. 


Jan skłonił się w milczeniu. 


Nagle gdzieś daleko rozległ się po- , 


tworny ryk syreny, 


ikt na to nie zwrócił uwagi. „Tylko 


Jan spojrzał na okno i skrzywił się nie- 
Przeczucie powiedziało mu 


w tej chwili, że ten giwzd wróży wielkie 
nieszczęście... 

Wycie stawało się coraz gwaltowniej 
sze, coraz wyraźniejsze.. Zdawało się, 
że gwizd nie pochodzi zdaleka, lecz 
zbliska, obok... 


Kilku panów odwróciło się instynk- 


padł townie, 


— Qzyżby gdzieś wybuchł pożar?.,. 


podnieśli się | — zapytał ktoś szeptem. 


Nikt nie odpowiedział, Wszyscy spoj- 
rzeli na okno. Ktoś odsunął firanki. Spoj- 
tzał na niebo. Odblask łuny nie krwawił 
jeszcze firmamentu. 

— To nic.„—mruknął gość, zasuwa- 
łąc sztorę. 

Nastąpiło względne uspokojenie. Jan 
zapalił papierosa. Odpowiadał na pyta- 
nia ciekawych przemysłowców. 

— My jakoś damy sobie jeszcze ra- 
dę — przyznał się jeden z nich — ale 
mniejsi fabrykanci zbankrutują niechyb- 
nie w krótkim czasie... Pan stanowi dla 
nich zbyt gtóżńą. konkurencję... . 


cygańskiej orkiestry i śmiechy kobiet. 
Jan był zdeńerwowany. Nie mógł 
usiedzieć w palarni. Przeprosił rozmar 
RARCYCH z nim panów i odszukał Wan- 
Q, 
— Jak się czujesz, niema 


cygara w miękkim fotelu ponad podry- zapytała 


giwanie w foxtrocie. 
Jan równieź przeszedł do palami, 
zostawiając Wandę pod opieką kilku 


dam, które nawiązały z nią przyjaciel- 
ską Bi ia 
u panów zbliżyło się do soleni- 


— ibia obchodzi dziś podwójną u- 
roczystość... — rzekł jeden z gentle- 
manów: 

— . Dlaczego? — zapytał Jam. 

— O ile się nie mylę, dziś nastąpiło 
uruchomienie wę kotłowni... 

i — odparł Jan. — 

O tem zupelnie A TA 

"a Jest to podobno ósmy cud świa- 
ta .. 


— A, tak.. Wygląda imponująco... 


Pochłonęła olbrzymie kapitał 

— Ale podobno warto... Hrabia r 
teraz Aare pti ar na > 
Takiej kotłowni nikt nie ma... - 


lem, że są to pierwsze maszyny.. Nawet 
Anglja nie ma ich jeszcze w użyciu... 
— Nie.. Ja pierwszy zakupiłem 


— Doskonale, a ty?... 

— Świetnie,.. Tak mi dobrze z tobą... 
Czy głowa cię boli?... 

— Nie... Dlaczego o to pytasz?... 

— Marszczysz brwi i co chwilę rękę 
przykładasz do czoła... 

ak?.. Nie zauważyłem nawet... 

Po chwili zaś zapytał: ` 

— Cay słyszałaś gwiizd syreny?... 

— Nie... Orkiestra tak głośno grała 
na sali, żę nic nie słychać... Czy oba” 
wiasz się czegoś?.... 
Nie.. — odparł, lecz brzmienie je- 
go głosu zdradzało coś wręcz przeciw= 


nego. 

BAT) tej chwili mawu rozległ się ryk 
syreny. 

— Słyszysz?!., — zapytał, blednąc. 

Wanda spojrzała nań przerażona. 


uu 


Imie 


Z sąsiedniej, sali dochodzi, dźwiekiona 


— Słyszę... Co to jest?. ay 
— Nie wiem.. Może jakaś fabryka 
się pali.. 


ry: 
Jeden z gości zbliżył się do okna i ` 


cofnął się przerażony. 


— Patrzcie! — zawołał. — (Co za 


Zostały one wykonane według ci hamal.. 


szkiców... 


Anglja nigdy nie będzie mia- 


Wśród gości powstała panika. 


ła takich maszyn... Anureola, otaczająca Wszyscy podbiegli do okien i skiero- 


nimbem sławy angielskie towary włó- 


ał | kiennicze, stanie się teraz bajką, legen- 


wali wzrok w północno-wschodnią część 
miasta, gdzie niebo ociekało krwią... 


Rozdział dwieście czwarty 


Bohaierka. 


W kilka minut potem ktoś ze służby | gwizdki, iakiś syk, „nawołujące się gło- 


— Telefon do jaśnie pana hrabiego... 

Jan drgnął... Zrozumiał... Serce zabi-. 
ło trwożniej.., 

Zbiegł na dół. Za nim podążyła Wan- 
da. 

W słuchawce telefonicznej bulgota- 
ło coś jak w kotle z wrzącą wodą. Sły- 
krzyki, alarmowe 


Goście, | podbiegł do Jana i szepnął mu do ucha: j Sy... 


A nie mógł otworzyć ust. Ręka mu 


— Hallo... — wykrztusił. 
Nikt nie odpowiadał: Zdawało mu się, 
że słyszy jęki. 


Dalszy ciąg jutro 
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Dwie zbrodnie pod Kaliszem Tajemnicze porwanie dziecka 


Sprawcy skazani po trzy lata więzienia 


Kalisz, 27 marca. 
We wsi Russew, gminy Zborów, 
kaliskiego, po zabawie w dniu 1 stycz- 
nia rb. miała miejsce bójka pomiędzy 
39-letnim Antonim Staszakiem i 20-let- 
nim Janem Kaletą. Epilog tej bójki był 
tragiczny, albowiem Kaleta przebity 
został nożem i w kilka dni później wy- 
zioną ducha. 
Staszak stanął przed sądem okręgo- 
wym w Kaliszu, który skazał go na 3 


lata więzienia, z zaliczeniem aresztu 


p. | prewencyjnego. 


LA 
1$ 
Analogiczny wypadek miał miejsce 
w gminie Nieśwież, pow. tureckiego, 
gdzie podczas zabawy Stanisław Grze- 
lak uderzył dwukrotnie nożem w skroń 
Zygmunta Lubarczyka tak nieszczęśli- 
wie, żę ten po kilku dnłach zmarł. 
Sąd okręgowy skazał Grzelaka ró- 
wnież na 3 lata więzienia. 


Policja przytrzymała wieśniaka, który usiłował wywieźć 
z Wilna 6-letnią dziewczynkę 


Wilno, 27 marca, widziała dziecko na furmance wiejskiej 
Przed niedawnym czasem wyszła z|na ul. Nowogrodzkiej. 
domu 6-letnia córeczka pani Lewino- Powiadomiona o tem spostrzeżeniu 
wej i więcej nie powróciła. policja Istotnie zatrzymała na trokcie 
Wszelkei poszukiwania za zaginio-! Raduńskim wieśniaka, który chciał wy 
nem dzieckiem nie dały wyniku. wieźć dziecko z miasta, 
Obecnie jedna ze znajomych zroz- Policja prowadzi dochodzenie w tei 
paczonej matki poinformowała ją, że !' zagadkowej sprawie. 


Nadużycia administratora ks. Lubomirskiego 


Sąd skazał oskarżonego na półtora roku więzienia 


Ogołocili magazyny stacji kolejowej 
Wyprawa nocna bandy opryszków 


Inowrocław, 27 marca. ;mm. in. konfekcie, trykoty, towary ko- 

Około godziny 2-ej w nocy doko-|smetyczne į wina, ogólnej wartości ok, 
nała nieujęta dotąd szajka złodziei zu-|500 zł, 

chwałego włamania na stacji kolejow. w Zarządzone dochodzenia policyjne 


Piotrków, 27 marca. 
Na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego w Piotrkowie, zasiadł p. Romuald 
Prawicki, b. administrator majątku Kru- 
szyna, należącego do ks. Lubomirskiego. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że pod- 


bomirskiego, z powództwem  cywilnem 
występował mec. Wacław Waloniński. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
i przemówieniach, sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego p. Prawicki skazany zo- 
stał na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, Po- 
nadto sąd przyznał ks. Lubomirskiemu 
powództwo cywilne w wysokości 20,000 
złotych. 


Gniewkowie, ujawniły, że włamywacze zbiegli dwu- czas pełnienia swych obowiagków, na 
Włamywacze rozbili drzwi od ma-|konnym wozem, wywożąc swój łup ię Sa Lubo irskiego ARENA FP 
gazynów towarowych, skąd wywieźli] niepoznani. zk. 


większą ilość przesyłek kolejowych a 


Dźwiękowy 
Kino - teatr 


Jadzia Andrzejewska 
Irena Kichlerówna 


Wspaniała treść! 


Dalsze śledztwo w toku. 


Oskarżonego bronił mec. Biłyk z Ło- W imieniu skazanego, adw. Biłyk 


dzi. W imieniu poszkodowanego ke. Lu- wniósł skargę apelacyjną. 


Nasz wielki świąteczny program ?! 


WYROK ŻYCIA 


W roli głównej: 


„Fri. Doktór“ 


Dobiesław Damięcki 


niezapomniana bohaterka sztuki 
„Dziewczęta w mundurkach* 
najpopularniejsza odtwórczyni 


czołowy amant 
ekranu polskiego 
Artystyczna gral 


Nadprogram: Poraz pierwszy w Łodzi! 


POSKROMICIEL 


Wielki film z życia Dzikiego Zachodu. 


Ken Maynard, William Desmond 
Życie! 
Początek w dni powszednie o godz. 3.30 w święta o godz. 12 w poł. 


W roli 
głównej: 


Muzyka! Tempo! 


Dziś i (RI następnych! 


METRO 


CENY MIEJSC: I seans 54 1 85 gr. 


Porada 


W.rolach' głównych: 


WESA komedja wojskowa 


RCZErWIStÓwW 


Tola Mankiewiczówna, Adolf Dymsza 
=! żdskiaić Walter i Stanisław Sielański 


Dziś í dni następnych: 


0208AR QE 


ADRIA 


nast Ill 85 gr. II 1.09, I 1.30. Nadprogram dodatek dźwiękowy mędrca gnić glu ir? 
OEEO EEE Z WOT A EET 
nalmisze zakończenie wieczoru tylko w Variete-Dancingu 64 
oborowa orkiestra Codzienni > 
Doskonały program atrakcyjny. od 5-9 W, „FIVE kons. 80 gr . Z obst. -z TABARIN 
za” amio, wesolo i swobodnie“ to n- | Od godz. 10 w. Kabaret, dancing, uina $ 
DR. MED. DR. MED, 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. rel 2138-18 


Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 
W niedz. 1 świeta od 9—12 w pol. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Potrkowska 99. 


Zrupadlo Bebe fogmana-ideatne dla. 


dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek, 


Specjalne lecznicze bandaże 


aaa | WIDZIENOWA 


DOKTÓR 


CHORZY icesostur=" pei WOIKOWYSKI| pomorska nr 
iah at upa rozne Ra- y Pomorska Nr. 7 
tel. 127-84 
Pomoc i skutek bez operacji!!! cegielni Ona „Ne 4, przyjmuje od 4—7-el. 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie chor. diurna moczoptedowe : 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki i sk Doktór 


Przyjmuj od oi i 5—9 


W NIEDZIELE 1 ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—l-ej. 


Doktór 


H. ZELICKI 


akuszerja I choroby kobiece 


ortopedyczne 


tel. 213-66 gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- H SZUM ACHER 
BYC pia ky, 10—12 niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 5 Zeromskiego 1. 
i 5—8 wi mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. Godz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 
CENY LECZNICOWE NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- Choroby skórne 2 
PNY AE a a Ak POR oe se sę ky kości > gor i weneryczne Dr. MED, 
ve sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, płas- > è 
Dr. med. PZ kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne.”"— PIOTRKOWSKA 56 
- Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- tel. 148-62 4 
u ICZ klisze szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- od 1 1 pół — 4, 6—0 wiecz, w nie- 
J aaa raas daże na ruptury powrotne po operacji. A ra pa Święta AA CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Spec. chorób skórnych, wene- Zakład Ortopedyczny: i = 
rycznych I moczopłciowych Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa Ceny lecznicowe. Gdańska 37 


Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka i pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 19338 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE. 


WPanu Specjaliście Dyr. J. RAPAPORTOWI w Łodzi, ul. Wólczań- 
ska 10, dziękuję serdecznie za wyratowanie mojego dziecka z cięż- 
kiego kalectwa niedowładu (paraliżu) nóg z powodu skrzywienia krę- 
gosłupa i bolącego ropnego garbu przez założenie specjalnego leczni- 
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dziecko nasze cier- 
piało ogromie z powodu noszenia skatmieniałych opatrunków gIpsõ- 


Cegielniana Ne 7 (front, parter) 


telefon 141-32 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. 
niedziele i święta od 9—11 


DR. MED. 


b. BERMAN 


Specialista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


Cegielniana 15. 


Dr. 30—2 Tel. - 


W. BALICKA 


ul. Piotrkowska 200 
róg Pustej 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci 
od I do 3 i od 7 do S-ei 
| PIERWSZORZĘDNY monter warszta- 
towy może się zgłosić do firmy Mau- 
rycy Rak, Łódź. Zawadzka 12. 28 


232-55. przyjmuje 78 wieczór. wieczór, 


DR. MED. 


M. Jakobson 


SPEC. CHIRURGIE KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia; 


D-ra Sterlinga 22 
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Piłkarstwo iwowskie w nowej szacie 


Utworzenie ligi okręgowej.—Hasmonea w klasie A 


Lwów, w marcu 

Jest rzeczą niesporną i niewątpliwą, 
że w życiu sportowem Lwowa a w 
szczgólności w piłkarstwie lwowskiemt 
— bo ono siągle jeszcze u nas bezkon- 
kurercyjnie przoduje — trzy kluby do- 
minującą odgrywają rolę. Są to Pogoń, 
Czarni i Hasmonea, trzy największe 
kluby lwowskie, które pod swemi bart- 
wami jednoczą i skupiają największą 
ilość zwolenników. Niedawne to jeszcze 
czasy, kiedy owe trzy drużyny zalicza- 
ły się do extraklasy polskiej, reprezen- 
SA okręg lwowski w Lidze państwo- 
wej. 

Dziś czasy się zmieniły i to tak dar 
lece. że trójka ta uległa nuważnemu 
rozbiciu. W Lidze pozostała jedynie Po 
goń, Czarni po tamtegorocznych niepo- 


wodzeniach ligowych zmuszeni byli ta-j 
kowa opuścić i znaleźli się w nowokre-| k 


owanej Lidze okręgowej lwowskiej, 
Hasmcnea zaś spadła jeszcze niżej, bo 
do A klasy. 

Perypetje lwowskiei Ligi okręgowej 
są dość ciekawe, warto przeto się z nie- 
mi zapoznać. 

Pomysł utworzenia takiej Ligi, po- 
wstał jeszcze w zeszłym roku i po ukoń 
czeniu mistrzostw A klasy — złożonej z 
szesnasiu drużyn — zarządzono elimi- 
nacyjne rozgrywki o miejsce w Lidze 
okręgowel, przyczem ilość tych miejsc 
oznaczono na osiem. Walki były dość 
zacięte, przyczem jak w  każdem mii- 
strzostwie tak i tu nie obeszło się bez 
licznych protestów, wśląd zaczem skład 
deńinitywny tej Ligi nie mógł być do os- 
tatniej chwili ustalony. ; 

| W ciągu zimy sprawa „Liga czy nie 
Liga“ ucichłą: a"na' walńetm zgromadze: 
nie ŁOZPN=u z powodu braku kwalifi- 
kowanej większości-<sprawa „ligowa“ 


Przy tej sposobności wspomnieć 
trzeba także o toczących się pertrakta- 
cjach między lwowskiemi żydowsk:smi 
klubami, zmierzających do sfuzjowania 
tychże klubów i utworzenia jednego po- 
tężnego stowarzyszenia sportowego Ży- 
dowskiego. | 


Pertraktacje są na ukończeniu, Liga 
jest utworzona — o trwałości tych nor 
wych szat, w jakie przeoblekło się pił- 
karstwo lwowskie, rozstrzygnie przy- 
szłość, 

mgr. Leonard Schenker. 


s. 


$emseacje pilicarskcie 


Hakoah łódzki przystąpi do najbliż: 
szego meczu o mistrzostyo w znacznie 
wzmocnionym składzie. Drużynę zasilić 
mają Gartel, Keplowicz i K 

KS zrezygnował ze sprowadzenia 
do Łodzi na Święta Wielkiejnocy zespo- 
łu węgierskiego III K.EJR. Ligowy zes- 
pół czerwonych grać będzie w drugim 
dniu Świąt z Turystami o mistrzostwo 


lasy A. 

Proponowany mecz treningowy na- 
szej reprezentacji, z Wackerem wiedeń- 
skim nie dojdzie 
odmowy wiedeńczyków. 

PZPN proponuje przeto zakontrakto 
wanie na środę poświąteczną węgierskie 
go zespołu Boskay, który gra w Święta 
z Pogonią we Lwowie. 

Został już zakontraktowany mecz 
piłkarski Polska — Rumunja, który roze 
grany zostanie w dniu 14 października 
prawdopodobnie we Lwowie. 

Zastępca sekretarza PZPN-u p. Der- 

a zrezygnował ze swego stanowiska, 
Zarząd PZPN-u wyznaczył komisarza 


Dikrzymie zainteresowanie wycieczką 


sportowców do 
man o Mien a waw każ -i = 


towców na dwa mecze międzypaństwo- 


upadła i wszystko miało zostać postare-| WS rgprezentacji Polski do Kopenhagi 


mu. t. zn. dwugrupowa A klasa, jednak | 


decvzia PZPN-u, unieważniająca uchwa 
łe LOZPN-'nu na nowo zaktulizowała 
sprawę ligi okręgowej. 

tym stanie okazała się potrzeba 
rozegrania dwuch w zeszłym roku unie- 
ważnionych spotkań Hasmonea — Po- 
sañ EB. Hasmonea — Bialy Orzeł oraz 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia LOZPN, 

: Hasmonea przegrała obydwa spotka 
nia. a gdy i wniosek o powiększenie 
liczby klubów ligowych do 10cm — 
który zdawał się mieć wszelkie szanse 
nawadzenia — upadł z powodu braku 
kwalifikowanej większości, znalazła się 
Hasmonea „poza nawiasem definitywnie 
utworzonej Ligi. którei ostateczny skład 
wygląda następująco: Czarni, Lechia, 
Ukraina, Pogoń IB, Świteź, Polonia 
SA Resovia (Rzeszów) i Drugi 


Hasmonea zaś, która znalazła się zaz 
tem w A klasie, zamierza podobno wy- 
cofać się w tym roku od udziału w mi- 
strzostwach, co pociąznęłoby jednak za 
soba dalszą jei degradację. 

Równocześnie z utworzeniem Ligi 
okregowej, stworzony został przez wy- 
odrehnienie się klubów  stanisławow- 
skich samodzielny okręg stanistławow= 
ski. Oba te fakty stawiają piłkarstwo 
lwowskie przed nową erą, wydatnie 
amianiaiąc iero oblicze. 


Dziś mecz treningowy 
w Krakowie, 


W dniu dzisiejszym odbędzie się na 
boisku Cracovii w Krakowie mecz trenin 
gowy naszych reprezentacyjnych pitka- 
rzy, na podstawie którego kpt. zw. P.Z. 
P.N-u, p. Kałuża, będzie mógł ustalić 
ostateczną reprezentację na mecz mię- 
dzy państwowy o mistrzostwo świata z 
Czechosłowacją. 

Następny trening między wyznaczo- 
ną już reprezenłacją a zespołem wiedeń 
skiego Wackeru, który na Wielkanoc 


gościć będzie w Krakowie. nadhedzie się 
w dniu 5 kwietnia. 


(Danja) i Sztokholm (Szwecja) wzbu- 
dziła większe zainteresowanie niżby się 
spodziewać należało. 

Wszystkie agentur: biur podróży 
Wagons-Lits Cook w Polsce. raportują 
c rzadko spotykanem zainteresowaniu 
rekiawowaną wycieczką już w pierw- 
szyn) tygodniu kampanji reklamowej. 

Ba i rzeczywiście, zainteresowanie 
jest w pełni usprawiedliwione, Tygod- 
niowa wycieczka morska rodziny spor- 
towców, która towarzyszyć będzie foot 
ballowej reprezentacji państwowej na | 
pięknych stadjonach Kopenhagi i Sztok- 
holmu — to pierwszy eksperyment roz- 
wijającej się coraz potężniej linji Gdy- 


Rozmaitości sportowej 


W Paryżu odbył się mecz bokserski 
pomiędzy mistrzem Czechosłowacji w 
wadze półśredniej Edy Hrabakem a mi- 
strzem Francji Rebellem. Zwyciężył po 
10 rundach rabak, 

* 


La 

Z okazji 40-lecia wznowienia igrzysk 
olimpijskich odbędzie się w Atenach do 
roczny kongres olimpijski z udziałem 
przedstawicieli 42 państw. age bę- 
dzie również twórca nowoczesny: o- 
limpjad baron Piotr de Coubertin. Z tej 
okazji grecki komitet olimpijski organi- 
zuje. szereg uroczystości, zawodów spor 
towych i tp, Wszystkie uroczystości od 
będą się w dniach od 15 do 23 maja rb. 
Rząd grecki asygnował na ten cel mil- 
jon drachm. 


sa 
Jak wiadomo, po 53-ch dniach ba- 


b Tapowiedź wycieczki mófskiej spor- „nia — Ameryka. Powodzenie pierwsze 


na okręg wołyński, którym został komi- 
sarz policji p. Bober. Należy zaznaczyć, 
że od dłuższego czasu trwa w okręgu 
wołyńskim zatarg między Zarządem a 
Wydziałem Gier i Dyscypliny. 

Zarząd PZPN-u postanowił, że rep- 
rezentacja Polski wyjedzie do Pragi na 
mecz z Czechosłowacją w Pradze w 
dniu 13 kwietnia o godz. 7.30. 

Kierownictwo ekspedycji nie zostało 
jeszcze ustalone, w każdym razie pew- 
ne jest, że pojedzie kpt. związkowy p 

a 


do skutku z powodu | Kałuż 


Pozatem w charakterze sędziego lin- 
jowego wyznaczony został przez PZPN 
p. Schneider z Krakowa. Przewodniczą- 
cym komieji dyscyplinarnej w Kielcach 
wybrany został p, Miszewski. 

Znany tenisista rumuński p. Mischeu 
który zajmował w poselstwie  rumuń- 
skim w Warszawie stanowisko sekreta- 
rza opuścił stolicę, udając się na inne 
stanowisko dyplomatyczne do Południo- 
wei Ameryki, 


Damji A Szwecji 


eskapady morskiej sportowców-»polr: 
skich pod polską banderą jest zapewriio- 
ne, już dziś więc przemyślane Są moż- 
liwości innych wycieczek sportowych, 
na wzór zagranicztrych. 

Program wycieczki został już w 
najdrobniejszych szczegółach opracowa 


ny. 

Szczegóły będą jeszcze ogłoszone, 
dziś zaznaczamy jeszcze, że do tej chwili 
najwięcej zgłoszeń wpłynęło ze Śląska 
i Łodzi. 

Jedno jest pewne statek „Warsza- 
wa“, którym wycieczka sportowców u 
daję się do Kopenhagi i Sztokholmu bę“ 
dzie na długo przed wycieczką do 0- 
statniego miejsca wyprzedany. 


dań naukowych w łańcuchu gór Rama- 
da ekspedycja naukowa polskich alpini- 
stów pod przewodnictwem dr, Jodko- 
Narkiewicza osiągnęła najwyższy szczyt 
w łańcuchu gór Mercedario, wynoszący 
6.770 m. Obecnie poszczególni członko- 
wie ekspedycji osiągnęli również sze- 
reg szczytów w tym łańcuchu górskim 
na wysokości od 4.600 m. do 6.150 m. 


++ 

Emigracja polska w Belgji, której re- 
prezentacja piłkarska wyjeżdża do Fran 
cji na okres świąt wielkanocnych celem 
rozegrania meczu z reprezentacją Pol- 
skiego pó Piłki Nożnej we Tę: 
cji ustaliła już swą reprezentację, Wy- 
jeżdżają Morawski, Rychwalski, Obory, 
auptman, Jelski, Trajter, Marzec, Ro- 

zenwald, Kaszyca, Puliczek i Ney. 


Sląsk nie zrezygnował 
ze spotkania z bokserami 
estońskimi 


Jak wiadomo, bawiąca obecnie w 
Polsce estońska reprezentacja bokser- 
ska miała również rozegrać mecz z rep" 
rezentacją Śląska. Śląski Okręgowy Zw. 
Bokserski, zasadniczo zgodził się na pro 
pozycję Estończyków, przesunął jedy- 


Rekordzista Sievert 


startuje w Poznaniu. 
Polski Zw. Lekkoatletyczny otrzymał 
onegdaj wiadomość od Niem. Zw. Lekko 


atletyczneśo z zapewnieniem, że nietyl- 
ko krótkodystansowiec Pflug, ale także 
rekordzisła 
słartować będą an zawodach w Pozna- 


świata w 10-boja, Sievert, 


nie termin spotkania na drugą połowę | niu, w dniu 8 kwietnia. 


kwietnia, tj. po mistrzostwach Europy. * 


Makkabi warszawskiej 
rozi spadek do klasy B 


g 

W. niedzielę rozegrane zostały dwa 
pierwsze mecze eliminacyjne o wejście, 
względnie utrzymanie się w klasie 
WÓZPN. Makabi niespodziewanie prze 
jeja z Bzurą 0:2 (0:2), a Świt pokonał 

rdon również w stosunku 2:0. 

W najbliższą niedzielę odbeda się me 

cze rewanżowe, 


Drużyna polska 


zaproszona do Niemiec 


Delegat Polskiego Komitetu Imprez 
Sportowych w Berlinie na okręg Ol- 
sztyński projektuje Sprowadzenie ze- 
spolu polskiego na mecz z jednym 2 
najsilniejszych klubów olsztyńskich. 
Przeciwnikiem polskiej drużyny byłby 
ewentualnie „Hindenburg“ — Allenstein 
najlepszy zespół Prus Wschodnich, 

Kluby ligowe, zamierzające skorzy” 
stać z tej sposobności proszone są 0 po- 
danie swoich warunków i ewentualne- 
go terminu wyjazdu do zarządu Ligi. 


Walne zebranie. 


kolejowego klubu Sportowego 
W. dniu 7 kwietnia o godz. 18-ej w I 
terminie i 18.30 w II terminie odbędzie 
się Doroczne Walne Zebranie Kolejow. 
Klubu Sportowego Węzła Łódzkiego, w 
lokalu własnym (Parowozownia 


s 
= 


miejscu. 

e względu na ważność spraw u- 
prasza Zarząd Klubu o liczne i punktu- 
alne przybycie. ) Z 


Obóz treningowy 


dla zapaśników. 
Zarząd Polskiego Związku Atletycz- 
nego organizuje w tych dniach w Kato- 
cast opty treningowy” opóz dla 
asmyKÓW, PIZĘZNACZO: 
i  zantacji 8 mistrz m 
Rzymie, 
Do obozu wyznaczono nastepujących 
zawodników: waga kogucia: Mianowski 


(Warsz.), Stefan, Piec (Śląsk), waga piór 
kowa: Pyć, Szajewski (Warsz.), Kuchar 
czyk (Śl) waga lekka: Dworak, Ruda 


($L), Ślazek (W-wa), Bajorek (Kraków, 
waga półśrednia: Rejniak (W-wa), Za- 
lewski (W-wa), Błażyca i Krysztoł (Śl), 
waga średnia: Książkiewicz, Neuff (W.), 
Gałuszka (ŚL), waga półciężka: Kiela 
(W-wa), Gwóźdź (Śl.) i waga ciężka: P 
ciata (W-wa), Elsner (Pozn.). | 

Sprawa uzyskania funduszów na Wy- 
jazd do Rzymu poprawiła. się znacznie, 
gdyż kolonja polska w Rzymie, zdecydo 
wała się pokryć koszta pobytu i utrzy- 
mania w ie, a więc pozostała tylko 

awa wystarania się o pieniądze na Do 
róż do Rzymu. 


Nowy Zarząd 


Okręgowego Zw. Hokejowego. 
W. dniu wczorajszym odbyło się w 
lokalu „Union-Touringu' w godzinach 
wieczorowych doroczne Walne Zgróma- 
dzenie Łódzkiego Okręgowego Związku 
Hokeja Lodowego. 


Przewodniczył zebraniu b. sprawnie, * 


p. Rębalski, Po omówieniu ważniejszych 
spraw pczeprowadzono wybory nowego 
zarządu, do którego weszli: prezes — p. 
Lange, wiceprezes — rtm, Gałachcin, se 
kretarz, — p. Koplowicz, skarbnik — p. 
Schónfelder, kpt. zw. p. Dreger, członek 
zarządu — p. Szerauc. Komisja rewizyj- 
na pp.: Rębalski, Rode i inż. Bartel, za- 
stępcy: inż. Weiberg i mgr. Szterh. 
Zebranie powzięło b. ważną dla roz- 
woju hokeja w Łodzi — uchwałę, by w 
następnym: sezonie przeprowadzić obolk 
rozgrywek o mistrzostwo, również roz- 


grywki międzyszkolne, podobnie jak to 


ma miejsce w Warszawie: r. 


PRZED MISTRZOSTWAMI, 

Mistrzostwa okręgu łódzkiego w 
siatkówce, koszykówce i hazenie rozpo 
czną się w roku bieżącym w drugiej pos 
łowie kwietnia. Będą się one odbywać 
na boiskach łódzkich,  przyczem Wy- 
dział G. i D. ŁZOGS-u opracowuje już 
ścisły reśulamin rozgrywek: 


Kaliska). E 
Porządek obrad zostanie podany na 


s M 
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Katastrofa uliczna w Amsterdamie 


EXKSRESS 


1934 


Wyścigi konne w Liverpoolu 


Na ulicach Amsterdamu zdarzyła się niezwykła katastrofa. Wóz straży ognio-| W Liverpoolu, w Anglii, odbyły się wielkie wyścigi konne. Zwyciężył słynny 
wej, spieszący do pożaru, wpadł między dwa wagony tramwajowe. 


dżokiej Gol 


n Miller, zwyciężając przeciwników o pięć długości. 


KL DET OJ ETOFCZE L E N N 6 N OOO DRZEW © U RECZ ZNACIE ZZOAUZSTYJ 


AMERYKA WALCZY Z GANGSTE- 
RAMI, 


Urzędnicy policii w Ameryce zostali 


zaopatrzeni w stalowe kamizelki, mają”. Przygotowania do świąt Wielkiej.Nocy są w pełni. Na zdięciu widzimy olbrzy” > 
mie transporty jaj wielkanocny ch, przeznaczone do ekspedycji. 


ce ich chronić przed kulami bandytów. 


Codzienna nowelka „Expressu 
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Przygotowania przedówiąteczne I 


Gdy dziecko decyduje 


Trzy lata upłynęły już od czasu, gdy 
Anna Bertrand owdowiała, 

Liczyła ona obecnie zaledwie 25 wio- 
sen. Była przystojna, żywa, energiczna, 
nic więc dziwnego, że cieszyła się powo 
dzeniem u mężczyzn. j 

Znajomi młodej wdowy byli przekoó- 
nani, że lada dzień zaręczy się z znanym 


| 


— Nie, nie wolno mi wyjść za niego 
zamąż — pomyślała sobie. — Trudno, 
będę żyć sama z Frankiem. 

W parę dni po tej rozmowie, Rotter 
zjawił się w mieszkaniu wdowy z pięk- 
nym bukietem kwiatów. Franek w tym 
czasie przy stole odrabiał lekcje. 

Spojrzał on złowrogo na przemysłow 


rzemysłowcem, Klemensem Rotterem. | ca i gdy ten chciał się z nim przywitać, 
Rotter już prawie od roku adorował An- | chłopczyk odwrócił się. 


nę, zasypywał ją prezentami i wszystko 
wskazywało na to, że niebawem jej się 
oświadczy, 

Klemens podobał się bardzo Annie. 
Może go nawet i kochała. A jednak nie 
mogła zdecydować się, by wyjść za nie- 
go zamąż, 

Na przeszkodzie stał jej ośmiolłetni 
synek, Franek. 

Chłopcu nie podobał się Rotter. Pod- 
kreślał to przy każdej okazji. Nie chciał 
przyjmować od przemysłowca żadnych 
upominków i stale uciekał od niego. 

Annę bolało to bardzo, ale nie mo- 
gta nic z chłopcem zrobić. 

— Ten pan jest brzydki — mówił 
chłopiec, — Ja nie chcę, żeby on do nas 
przychodził, 

— Dlaczego? — starała .się mu wy- 
perswadować matka. — Przecież pan 
Rotter jest bardzo miły dla ciebie, zaw- 
sze ci przynosi prezenty... 

— Nie chcę jego prezentów! — roz- 
płakał się Franek. — Tatuś kupował mi 
ładniejsze. 

W oczach młodej wdowy również za- 
błysły łzy. 


— Chciałbym z panią pomówić o pe- 
wnej poważnej sprawie -- powiedział 
Rotter, trochę zmieszany zachowaniem 
się Franka. 

Amna zarumieniła się po uszy. 

— Franku; wejdź do drugiego poko- 
ju — powiedziała do syna. 

Ale chłopiec nie usłuchał jej. 

— Nie wyjdę stąd — zawołał stanow 
czo, — Chcę być z tobą razem, mamusiu 

Anna nie miała sił do walki z synem. 

— Pomówimy innym razem — rzekła 
do przemysłowca. 

Rotter oczywiście był niezadowolony 
z takiego obrotu rzeczy, ale nie powie- 
dział ani słowa. Przesiedzia] z wdową 
całą godzinę, rozmawiając o zgoła obo- 
jętnych sprawach i wreszcie odszedł, za 
powiadając swą wizytę na następny 
dzień, 

Po jego wyjściu, Franek znów zaczął 

A 


— Ja nie chcę, żeby ten pan do nas 
przychodził — wołał. — Mnie jest z to- 
bą w dwójkę tak dobrze, mamusiu. Nie 
chcę, by tu przychodzili obcy ludzie! 

a przez całą noc prawie nie zmru 


żyła oka. Wiedziała przecież doskonale | 
o czem chce z nią Rotter rozmawiać i 
nie mogła powziąć żadnej decyzji. 
Nazajutrz, gdy przemysłowiec zjawił 
się w godzinach porannych, gdy Franek 
znajdował się w szkole, oświadczył się 
on Annie. 
Młoda wdowa nie dała mu definityw 
dpowiedzi, 
rudno mi jest jeszcze się zdecy* 
dować — oświądczyła mu. — Musimy 
jeszcze zaczekać przynajmniej kilka mie 


nej 


sięcy. 

Botter czekał cztery miesiące, odwie 
dzając wdowę w dalszym ciągu. 

Anna ciągle liczyła na to, że Franek 
przyzwyczai się do niego. Niestety prze 
mysłowiec nie mógł w żaden sposób 
wzbudzić w chłopcy sympatii. 

Widoczne było, że Franek nienawi- 
dzi go z głębi duszy i nigdy nie zmieni 
doń swego stosunku. 

Gdy Anna to wreszcie zrozumiała, 
oświadczyła Rotterowi kategorycznie, 
że nie zostanie jego żoną. Kochała prze- 
cież syna całem sercem i w każdym wy- 
padku gotowa była dla niego poświęcić 
swe szczęście osobiste, 

Rotter po tem kategorycznem oświad 
czeniu, przestał już Annę odwiedzać. 

Młoda wdowa znów poczęła samot- 
nie spędząć wieczory. 

Przez cały dzień pracowała w biurze 
a wolne chwile poświęcała synkowi. ` 

W ten sposób upłynęło jeszcze pięć 
miesięcy. 

I pewnego dnia, zupełnie nieoczeki- 
wanie, zjawił się w jej mieszkanku Ro- 
bert Willam, Nie widziała go już od dzie 
sięciu lat. 

Robert był jej pierwszą miłością. Ja- 
ko piętnastoletnia dziewczynka marzy- 
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Na zdięciu piękny portret kobiecy, pen- 
dzia mistrza włoskiego, Domenico 
Veneziano. 


ła o tem, że wyjdzie za niego zamąż. 

Ale Robert po pewnym czasie wyje- 
chał do Ameryki, zrywając z nią wszel- 
kie stosunki : ; 

l obecnie, po dziesięcioletniej nieobec 
ności, powrócił do kraju, przywożąc ze 
sobą pokaźną sumę pieniędzy, które 
pragia ulokować w jakiemś przedsię- 

iorstwie. 

Gdy tylko odszukał Annę, niezwłocz 
nie złożył jej wizytę, Anna ucieszyła się 
bardzo, gdy go ujrzała, Franek, który z 
taką niechęcią odnosił się do obcych lu- 
dzi, odrazu poczuł sympatję do Roberta. 

Willam od tego dnia, stał się bardzo 
częstym gościem w mieszkaniu wdowy. 

Jego stosunki z Frankiem zacieśniaty 
się coraz bardziej. Chłopczyk witał go 
radosnemi okrzykami i cięszył się z każ 
dej zabawki, którą od niego otrzymał. 

Pewnego wieczoru, gdy w tróikę je- 
dli kolację, Franek odezwał się nagle: 

— Jabym bardzo chciał, żeby pan sta 
łe, z nami mieszkał. Byłoby bardzo we- 
soło. 

Anna zarumieniła się po uszy. Robert 
przez parę chwil, spoglądał na nią ba- 
dawczo i wreszcie powiedział: 

— A tybyś chciała? 

Anna nie odpowiedziała mu. 

Gdy jednak nazajutrz, w czasie nie- 
obecności Franka, jeszcze raz zwrócił 
się do niej z tem samem pytaniem, rze- 
kła cicho: 

— Tak. Zgadzam się. - 

Po miesiącu pobrali się. 

— Jak to dobrze, że Rotter nie spo- 
dobał się Frankowi — myślała później 
często Anna, — Gdyby nie on, nie zosta 
łabym przecież żoną Roberta. A prze- 
cież on jest mi postokroć bliższy, niż 
Rotter. D. 
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